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Francya na Madagaskarze.
Nie powodzi się Francy i na Madagaska

rze, te j największej z wysp afrykańskich. 
Owa wyspa, czw arta z rzędu co do wielkości 
w rzędzie wysp na całej kuli ziemskiej 
(£91.563 kilometrów kwadratowych przestrze
ni) je s t oddzieloną od wschodniego brzegu 
afryj .ńskiego cieśniną M ozambicką, bardzo 
głęboką, a szeroką na 370 do 1.000 kilome
trów. Ludność wyspy wynosi około 8,520.000 
głów. Jest właściwie pochodzenia malajskie- 
go, lecz w setce odmian i krzyżowań prze
ważnie z krwią murzyńską, a po części i a- 
rabską, co trzeba przypisać sąsiedztwu z 
Afryką. Murzynów czystej krwi, niewolników, 
liozą na tysiące. Te plemiona się wzajemnie 
zwaloaały, aż wreszoie nad większą częścią 
wyspy zapanowało plemię howgsów, których 
mowa ze wszystkich na wyspie je st najbar
dziej cywilizowaną, wyrobioną, a ztąd roz
powszechnioną i przodująoą. Owa mowa sta
ła się nawet językiem literackim, posługując 
się alfabetem łacińskim.

Niezawisłości M adagaskaru zadała cios 
Franoya w 1695 r. Do tego roku zadawala 
la  się Franoya przez la t sto nominalnym 
protektoratem z razu nad ozęśoią wyspy, po
tem nad całą. W  1895 r. generał Duchesne, 
wśród ogromnych strat, podbił Madagaskar, 
poozem w stolioy Tananarivo podpisano trak 
ta t, mocą którego Francya zyskała prawo 
nadzoru nawet nad administracyą wewnętrzną.

Vi styozniu 1896 r. owe ustępstwa nie 
wystarozały F rancji. Samowolnie zmieniła 
układ, znosząc protektorat i uznając Mada
gaskar ea prowinoyę francuską. Królowę Ra- 
nava?onę I I I  wywieziono do Algieru, ponie- 
w a' podejrzewano ją  o zmowy z dawnymi 
mMądidkafM--Na^oaele adm inistracji stoi gu
bernator, dotychczas jeszcze wojsrowy, gene
ra ł Gałlien

Tę władnie okoliczność wyzyskują wro
gowie armii, by prowadzić niesprawiedliwą 
krytykę względem dzisiejszej administracyi. 
IoL zdaniem, stoi in i na wyspie przedsta
w ią ^  się pod każdym względem jaknajgo- 
nsej: Wprawdzie F rancya zniosła tam nie- 
wolniotwo, leoz owo zn.es.enie je s t tylko 
azozym formalizmem. Wydano bowiem pra
wa, które dla ludnośoi bezrolnej są oięższe, 
niż niewolniotwo. Każdego krajowca, który 
nie może wykazać m ajątku, zobowiązano do 
zawarcia umowy pańszczyźnianej z państwem 
albo z plantatorem ozy kupcem europejskim. 
Nawet zasobni w grosze Madagaskarozyoy 
muszą odbywać pańszczyznę na cele publi- 
ei e. Według prawa, owa pańszczyzna przy 
robotach publioznyoh może wynosić najwy- 
żej 80 dni w roku ; urzędnicy przeoież nadu
żywaj ąo władzy, zmuszają i zamożnych do 
pracy przez 200 dni w ciągu roku.

Plemię Bezileos już  przed wojną szło 
jazem z Franouzami, ponieważ nie nawidziło 
Howasów. Teraz urzędnicy francusoy — przez 
wdzięczność, zamienili je  w tne bydlęta po- 
liągfiwe. Wbrew swej woli muszą nosić za

Europejczykami pakunki z wnętrza wyspy na 
wybrzoża i odwrotnie, przyczem padają set
kami, gdyż nie mogą znosić klimatu na wy
brzeżach. Nawet kobiety wprzągnięto do ja 
rzma ; muszą nosić kamienie i piasek. Te ro 
boty pańszczyźaiane tyle zajm ują sił i czasu, 
źe wiele wsi nie uprawiło w roku bieżącym 
ryżu i grozi im głód.

Wrogowie armii zapowiadają, że wniosą 
w tej sprawie interpelaoyę w izbie. Nic lep
szego nad tern prejekt. Rozprawy bowiem ta 
kie podziałają jak  światło dzienne : wykażą, 
ile fałszu, a ile prawdy mieśoi się w tych za
rzutach, które dziwnie się nie zgadzają z me
todą postęgowania Francuzów w innych ko
loniach, gdzie ludność przywiązuje się do 
Francuzów i do oywiliz&oyi francuskiej.

Moralność pruska.
„Tylko nierozum może stawiać takie żą

danie, ja k  to, że niemozyzna ma zastąpić lub 
wyrugować język krajowy. Czem byłby lud, 
któryby utracił język ojczysty? W swym ję 
zyku ojozystym ozłowiek m yśli; on je st 
zwieroiadłem ducha, który go ożywir Byłoby 
to niczem nieusprawiedliwioną grabieżą, ja 
kiej dopuseczonoby się na ludzie, gdyby mu 
odbierano język ojczysty. Dlatego nietykalną 
zasadą musi pozostać to, aby każdemu naro
dowi głosić słowo Boże prawdy zbawienia w 
jego ojozystym języku i aby każdy chrześci
janin, o ile możności, nauczył się ozytaó i 
pinać w języku swoim ojczystym*.

Taką maksymę powtarza za ks. Sohułe- 
rem, bez protestu ze swej strony, polakożer
cza T&gliche Rundschau dodając od siebie u- 
wagę, iż „słuszną je s t zasada pedagogiczna, 
że krajowiec, zanim się nauczy po niemiecku, 
musi najprzód umieć czytać i pisać w swoim 
własnym języku*.

Co się stało? Czy przejrzała? czy może 
zeoer doznał pom .szania zmysłów i. pndoda- 
wał „nie" w najniewłaściwszyoh miejsoaoh, a 
poopuszczał je  tam, gdzie je s t nieodzowne? 
„Tylko nierozum—słyszeliście—stawiać może 
takie żądania" ja k  te, które stawia cała dru
żyna hakatystyozna codziennie! To je st „ni- 
ezem nieusprawiedliwioną grabieżą* narzucać 
innym język obcy, niemieoki, ja k  tego doma
ga się hakatyzm, wynoszony w Tagi. Rund
schau pod niebiosa. Co się stało? Rzooz bar
dzo prosta: wszystkie U piękne maksymy od
noszą się do... Kamerunu . do sympatyozne- 
go języka krajowców: dualla! a wypowiedzia
ne są w sprawozdaniu misy i ewangieliokiej, 
które Tagi. Rundschau zaohwala. Gdyby cho
dziło o Polaków, rzecz miałaby się wręcz 
odwrotnie. To przecież takie proste, ja k  pru
ska moralność publiczna. Trzeba doprawdy 
złej woli, by nie ohoieó zrozumieć rzeczy tak 
jasnej kak to, że podwójna miarka je s t dwa 
razy lepszą od pojedyńcze !

Zwalczanie suchot.
Szereg odouytów, wygłoszonych na ber

lińskim ZjCŹdzie lekarzy w prą wie zwalcza
nia suchot, rozpoczął dr. Kohler pracą o sza
rzeniu się grCiinej tej choroby wśród uboż
szych warstw luduośoi. Zdaniem prelegenta, 
do rozpowszechnienia się tej choroby przy
czynia się nie mało i t o , że w po
czątkach zwykle je j nie spostrzegają, a 
wówczas, kiedy ją  spostrzegą, zwykle je st 
za późno. Dlatego też lekarze nie wiedzą do
kładnie, ile osób cierpi na snohoty, a chociaż 
urzędy statytyczne podają liczbę bardzo wy
soką, to w rzeczywistośoi daleko więcej je st 
suchotników, aniżeli się ogólnie przyjmuje. 
Faktem  jest, że liczba osób, chorych na su
choty, jest tak zastraszająco wielką, źe prze
wyższa liczbę wszystkich innych chorych, 
razem wziętych i najwięcej ładzi na snohoty 
umiera. Na suchoty chorują ludzie w krajaoh 
oiepłych i zimnych, bialf, murzyni i żółci 
ulegają im, bez wyjątku. Ciekawem je st ta  
kźe, jak  się liczba suohotników rozdziela na 
kraje. W edług obliczeń dra Kohlera, najwię- 
oej suchotników je st na Węgrzech, w Austryi 
i Bosyi, najmniej w Anglii i we Włoszech, 
Obliczono też, że najwięcej umiera ludzi na 
suchoty w pierwszyoh pięciu miesiącach ka
żdego roku. Przekonano się dalej, że różnicy 
nie ma pod tym  względem w krajaoh gó
rzystych lub nizinowych, oraz źe mężczyzn 
więcej na suchoty zapada, aniżeli kobiet. W 
Niemczech umiera na suchoty ludzi w wieku 
od la t 15 do 60 rocznie mniej więcej 36,600. 
Stwierdzono przy tern, źe w okolicach prze
mysłowych suchoty zdarzają się dwa razy 
tak często, jak  w okolicach rolniczyoh.

Drug odczyt wygłosił dr. Krieger ze 
S trasburga nt smat, o ile na pojawienie się 
saohot wpływają stosunki, w jakich człowiek 
żyje. Prelegent dowodził, że na snchoty naj 
więcej zapadają oi, którzy przebywają w ku
rzu, zanieczyszczającym przewody oddechowe, 
ci, którzy podczas pracy siedzą i skutkiem 
opierania piersi o krawędź stołu, nie oddy- 
ohają piersią całą i oi wreszoie, którzy mało 
używają ruchu. Szozególną uwagę poświęcił 
prelegent mieszkaniom ludzi uboższych. Mie
szkania głównie przyczyniają się do tego, że 
ladzie abożsi um ierają tak  często na snohoty 
Szkodliwą je s t przedewszystkiem wilgoć po- 
mieszkań i brak świeżego powietrza.

Następnie wygłoszono odczyt o sucho
tach wśród żołnierzy. Inny uozony mówił o 
suchotach wśród zwierząt domowych, ostrze
gając przed spożywaniem mleka od krów 
ohoryoh na suchoty. Dalej zwróoono uwagę 
na to, że w fabrykach oygar i wyrobów £e- 
laznyoh, jakoteż w zawodzie drukarskim 
liozba zasłabnięć na suchoty dotychczas się 
nie zm niejsryła, ohooiaż swoją drogą nie 
stwierdzono zwiększenia się liczby wypad
ków.

Stwierdzono wreszcie, że środki ostro
żności, jakie w ostatnioh czasach zarządzono, 
już  się przyczyniły do zmniejszenia śmiertel-

nośoi. Żywić można nadzieję, że pr«sy udo
skonaleniach środków walka z suchotami bę
dzie skuteczniejsza

Listy z kraju.
Monasterzyska 29 maja.

{Krakowskie towarsystwo wsajetnnych ub^spie- 
eseń a “ Metidionah11.)

W roku 1898 rozpoozęło w kraju  naszym 
operaoye swoje, szczególnie w dziale grado
wym nowe towarzystwo tryesteńakie t. zw. 
„Meridlonale* które, ustanowiwszy generalną 
ajenturę we Lwowie i przez ajentów na pro
winoyi, roztoozyło sieć swoją nad całym kra
jem, wyzyskując łatwowierność niedoświad
czonych i niedość oględnych naszych ziemian. 
Obiecywało im nadmierne kor-yśoi, rezulta
tem których jest w następstwie niewymowne 
rozczarowanie. Prawdziwość twierdzeń moich 
poświadczyć mogą wszyscy ci ziemianie, którzy 
nlegli ułudnym namowom ajentów wzmianko
wanego towarzystwa i w niem swoje ziemio
płody od gradobicia w roku przeszłym ubez- 
czyli.

W krakowskiem towarzystwie wzaje
mnych ubezpieczeń wynosi zs-liczka (premia) 
za ubezpieczone ziemiopłody od gradu (żyta 
i pszenioy) na 100 zł. ubezpieczonych 2 zł. do 
ozego przybywa jeszcze 10 ct. kosztów admi
nistracyjnych, tak, że kto swoje ziemiopłody 
ubezpiecza na 20.000 zł. płaci zaliczkę (pre
mię) 400 zł. a nadto 20 zł. na administraoyę, 
razem przeto 420 zł. A że 10 prc. ubezpie
czonej sumy odnosi się do słomy zabezpie
czonych ziemiopłodów, która prawie nigdy 
uszkodzenia nie nlegająo, żadnego za sobą 
wynagi’ndzenia nie pociąga, przeto krakow
skie co warzy stwo wzajemnych ubezpieczeń 
ea premię 420 zł. ubeepieoea ziemiopłody 
(ziarno) w sumie 18.000 zł. i bez żadnej dal- 
ozej dopłaty wynagradza wszelką możliwą 
stratę, od najmniejszej do największej.

Przypatrzm y się teraz wzrokiem, nieza- 
prószonym stronniczością i złą wolą, działal
ności towarzystwa „Mericionale* i porównaj
my ofiarowane przei nie - wygórowane korzy- 
śoi z rezultatam i rzeczywistymi uskutecznio
nego u tegoż towarzystwa zabezpieczenia, a 
będziemy mieli jaw ny i oczywisty dowód na 
to, że sami się krzywdzą oi ziemianie, którzy 
mająo własne towarzystwo, dające moralną i 
m ateryalną rękojmię, szukają lepszyoh bogó’- 
poza własnym krajem.

Ajenoi towarzystwa „Meridionale" przy
stępują do łatwowiernego naszego ziemiani
na z propozycyą zabezpieozenia w ich insty- 
tucyi ziemiopłodów od gradu, obiecując mu 
więcej niż wątpliwą korzyść, że połowę wpła
conej premii mu zwrócą, jeżeli żadnej szkody 
nie zgłosi itd. Ależ premia w towarzystwie 
„Meridionale* je s t dwa razy większa niż w 
towarzystwie krakowskiem, w skutek ozego 
ta  obietnica je s t tylko wędką przeznaczoną 
do połowu łatwowiernych. Pominąwszy już  i

tę  okoliczność, to okaże się jeszeze jaskraw
szy wyzysk, gdy przypatrzymy się postępo
waniu towarzystwa , Meridionale* z wynagra
dzaniem szkód. Ubezpieczając w tom w to
warzystwie od gradu swoje ziemiopłody na
20.000 zł. tytułem  premii i kosztów adm inistra
cyjnych zapłacić musi rolnik 760 zł. (Premia 
wynosi u n.ch 3 zł. 60 ct. za 100 zł. ubezpie
czonych, a nadto 20 ct. kosztow adm inistra
cyjnych) je s t jednak zabezpieczony tyluo na
16.000 zł. gdyż 200/o odpada na słomę. Jeśli 
zatem rolpik żadnej nie zgłosi szkody, otrzy
ma zwróconą połowę wpłaconej premii tj. 
860 zł. gdyby jednak zgłosił szkodę choćby 
najmniejszą np na 50 zł., to ju ż  mu się nio 
nie zwraca i połowa premii, która mu miała 
być zwróconą, przypada jako grzywna na ko
rzyść pozakraiowego towarzystwa. W ypada 
tedy, że pierwsze 400 zł zapłacił ziemian n 
towarzystwu „Meridionale" prawie za darmo, 
a jeśli chcąc korzystać z dokonanego ubez
pieczenia zgłasza szkodę 50 zł. to musi na 
nowo tyle zapłacić, za co się w towarzystwie 
krakowskiem na 18.000 zł. ubezpieczyć muże 
bez dalszych dopłat. Od tego postępowania 
towarzystwa „Meridionale* nie ma apelaoyi! 
Do gdy między stronami przyjdzie do sporu, 
do którego rozstrzygnienia sąd polubowny 
je s t powołany, to rzeczone towarzystwo już 
z góry ma pewność, że spór rozstrzygniętym 
będzie po jego myśli, gdyż strona poszkodo
wana na superarbitra może wybraó tylko je 
dną z pośród trzech osób przez towarzystwo 
„Meridionale* je j wskazanych tak, że w są
dzie polubownym z trzech . członków złożo
nym to towarzystwo zawsze ma zabezpieczo
ną większość głosów, gdyż jeden arbiter i su- 
perarbiter wychodzi z jego wyboru. Do tego 
przyłąoza się jeszcze i ta  niedogodność, te 
strona niezadowolona z orzeczenia komisyi li
kwidacyjnej, chcąc wejść na drogę sporu 
musi towarzystwa natychm iast złożyć k*u- 
oyę 300 zł. co zdąża do tego, by »£ronę, dla 
której w czasie żuiw nie łatwo o taką sumę, 
z je j pretensyami oddalić.

Każdy przeto obywatel kraju naszego, 
duchowieństwo i nauczacielstwo ludowe po
winni działać w tym  kierunku, by tylko w 
krakowskiem towarzystwie Fażdy się ubezpie
czał od ognia, gradu i na życie. Nie powi
nien nikt pozornymi korzyśoiam. i ob.etmoa- 
mi oboyoh pozakrajowych towarzystw dać się 
odwieść od prawdziwej korzyści.

8. Ck

Chyrów, konwikt, d. 28 maja.
A lituryenci chyrowskiego konwiktu OO. 

Jezuitów składali w uoiegłym tygodniu pod 
przewodnictwem krajowego inspektora, p. L. 
Germana egzamin maturyczny. W ypadł on 
bardzo pomyślnie i był nowym dowodem do
brego kierownictwa zakładu a wytrwałej pra
cy uczniów. Do egzaminu zasiedli wszyscy u- 
ozr >wie klasy VIII w liczbie 29 i wszyscy 
zdali egzamin dobrze, wśród tych 8 z od
znaczeniem, jeden tylko ucz-ń otrzym ał tak 
zw. poprawkę z języka niemieckiego.

«0

Jakóbina Vanesse.

WIKTORA CHSRB7ŁI3Z.

(Oî g (Siliły.)

I  pływała wśród ropuch, żab i wężów.
Prawdę mówiąo, natohnął On pannę Sa- 

oourt szozęśliwą myślą zapisania swej sio- 
irzenicy renty dożywotniej ■ i była Mu za
> wdzięczną,

Ala, ak dotąd, cóż je j przyszło z tej 
mty? Służyła do opychania hrabiego Kras- 
ioga bażantami i przepiórkami, do upajania 
o winem kosztownem, do kupowania mu 
spilek z brylantami...

O wyroki Opatrznośoi!
Tak rozmyślając, zapomniała, że znaj- 

iije się w starym  pałacu.
Więc powróoiła do niego.
Margrabia de Salicourt, przechodząc do 

rngiej ozęśoi swej gawędki, usiłował dowieść, 
t ponieważ nieskończona dobroć jest głów- 
ym przymiotem Boga, więo powinniśmy byo

bardzo dobrymi, jeżeli ohcemy stać się po
dobnymi do Niego -— i dla poparcia tyoh 
słów przykładem, połowę ciastka swego podał 
psu. Dodał nadto, że przebaczanie krzywd 
nietylko zalecone je st przez Ewangielię, 
leoz że cnota ta więcej niż każdn, inna n- 
szlaohetnia nas, sprowadza na kobietę łaskę 
nieba—i radził wnuczce swej, by przez całe 
życic m iała wstręt do złego i litowała się 
nad grzesznikami, bądźcobądż nieszczęśli
wymi.

To co mówił je j wówczas, powtarzał i 
teraz. Powstał z grobu i przyszedł do niej. 
Cznła, że je s t przy niej, że stoi za fotelem, 
lecz nie odwracała się i nie otwierała oczu, 
gdyż widma można widz*.eó tylko z oczyma 
zamkniętemu Był tak blizko niej, że ozula 
oddech je g o ; czyż mogła wątpić? rozpoznała 
przyjemny zapach lucerny skoszonej.

W zbndzsł on w niej za żyoia taki dla 
siebie szaonnek, że słnohała go, nie zaprze
czając nigdy. Ale z nieboszczykami można 
być poufalszym, można wypowiedzieć wszyst
ko oo na seron. Więc ośmieliła się powie
dzieć, że wielka nienawiść je s t potrzebną dla 
zdrowia duszy, że ta  sól boska konserwuje 
ją , że prawo odwetu je s t świętem, że płaoąo 
złem za złe, spełniamy misyę świętą, pracu
jem y nad zaprowadzeniem porządku, że sko
ro istnieje sprawiedliwość boska — to mści- 
oiel staje się je j narzędziem, wykonawcą.

Odpowiadał je j, ona zaprzeczała, lecz 
nie ohoąo sprawić mu przykrośęi, poo&łunka- 
mi pokryła jego blade ręce i m ówiła: To
nie Bóg je s t nieskończenie dobry, leoz ty, 
dziadku. Pokochałam cię od pierwszego spo
tkania i zawsze będę kochała. Leoz nie mo
gę przerobić się; trudno zmienić swe skłon- 
nośoi i instynkt a. Ladzie byli dla mnie su
rowym , więo i ja  będę dla nioh surową. 
Dziadku, ty  nie wiesz jak a  fatalność cięży 
nad twoją wnnozką. Opowiem ci wszystko, 
com wycierpiała, wszystko. I  t a k ..

— Dobrze wytresowałaś pani swą poko
jową — z uśmiechem rzekła pani Sanyigny, 
która nim weszła do salonn, ku je j ździwie- 
niu tak  asne oświetlonego, pukała u drzwi 
parę razy. — Nie zważająo na moje słowa i 
stosując się dó rozkazu pani, czekała, do
póki pani nie zadzwonisz, by zawiadomić cię, 
że podano do stołu. Nie słyszałaś pani sy
gnału ?

— Przepraszam panią — tonem cere
monialnym odrzekła Jabóbina — zdrzemnę
łam się.

P. Sanyigny zauważyła, że miała oczy 
czerwone. Może płakała?

Pierwszy to raz zdarzyłoby się to w jej 
życiu.

IX .
Od dnia w którym  nan Sauyigny obró

ciła swój pałac na szpital, zaozęła pisać 
dziennik, w  którym  codziennie notowała wy
padki i doznawane wrażenia.

Z obawy zapomnienia, z drobiazgową 
dokładnością zaznaozała w nim swe próby 
szczęśliwe lub niepomyślne i uwagi nad oha- 
rakterem  tych ośmdziesięciu starców obojoj 
płci, zdrowych i chorych, płacących i niepła- 
oąoych, których znała wszystkich i ż którymi 
prowadziła rozmowy częste.

Dziennik ten poświęcony był wyłącznie 
dla nich; lecz tego roku, począwszy od paź
dziernika, zdarzało się je j niekiedy notować 
uwagi nie dotyczące ich, a dowodzące, że 
szczęście starców nie było je j troską jedyną, 
że wieloe zajm ow ały ją  pewne wiążące się 
* j ej  żyoiem okoliczności.

Tak np. 5 listopada zapinała:
„Gdy Doubleix, były daoharz, liczący 

siedmdziesiąt sześć lat, przybył do przytuł
ku, zobowiązał się za otrzym anie swe opła
cać połowę kosztów, to je s t 260 franków. 
W krótce zjaw iła się jedna z jego sy no wy oh 
i narzekaj ąo na biedę domagała się u trzy
m ywania gó bezpłatnie. Po zasięgnięciu wia
domości okazało się, iż starszy syn jego, me
chanik w Paryżu, zarabia dziesięć frankcw 
dziennie, a młodszy, przekupień z Nemour-, 
świeżo kupił ogród. Naradziwszy się z na

szym skarbnikiem —- odmówiłam i nie uste 
pię. Nie można bez powodów wfżuych uwal 
niaó dzieci od obowiązku pomagania rodzi 
ccm. Byłby to zły przykład, bo zwalniać iu 
dzi od obowiązków — jest to samo, oo po 
zbawiać ich godności człowieka.*

„Dziś wieczorem doktor pierwszy raz o 
deuwał się do mnie w te słowa *

— Niech pani przyzna, że przyj aoieli 
je j mieli słusznośó. Żałujesz pani, żeś nie n 
słuchała ich rady, że panna ta  na nprzejmośi 
twoją odpowiada niechęcią, że sprawia o 
przykrość swym chłodem. Nigdy nie ogrze 
jesz pani tego lodowca!

Nie przyznałam się, lecz powiedziałam
— Ze swej strony niech i pan przyzna 

że z je j odejściem dom mój straoiłby wieli 
ze swoich ornamentów; ona taka ładna, uakt 
szykowna I

— Tak — odrzekł doktór — je st to la  
dna szatanka, dla której rozkoszą będzie drę 
czyó panią... Kto nlega chorobie chronicznej 
powinien ą <?nosiś cierpliw ie; leoz sznkai 
je j um y śln i, z rozmysłom, dlatego ty lk  
ażeby ją  mieć — to nadmiar nierozsądkn, t  

. obłęd!

(C. d. n.)

liWÓw, nllcM H alick a  I. 14.

szelkie drobiazgi i przybory do krawieezyzny, haft; 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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Uroczyste pożegnanie odchodzących z 
konwiktu maturzystów odbyło się publicznie 
w obecnośoi licznych gości i rodziców po na
bożeństwie dziękczynnem w niedzielę d. 28 
maja. Była to chwila dla wszystkich nader 
wzniosła i rzewna. Młodzież po spędzonych 
najpiękniejszej części swego żywota latach w 
tej ciszy konwiktowej z owocami cennymi 
praoy i mozołu miała wkrótce te mury po
żegnać nazawsze, księża wychowawcy rozstać 
się mieli z tymi, którym przewodnikami i mi
strzami byli dotąd, rodzice odebrać mieli z 
ioh rąk swe skarby i nadzieję i pociechę swo
je j przyszłości. To też nic dziwnego, ie  na
strój ogólny był podniosły.

Akt pożegnalny d o  muzyce wstępnej 
rozpoczął p. inspektor piękną, pełną głębokioh 
i trafnych myśli przemowę — w której abi- 
turyentom wskazywał przyszłe obowiązki a 
ich imieniem też księżom profesorom za trudy 
poniesione wyrazy uznania i podzięki oddał. 
Tłumaczem uozuó odchodzących maturzystów 
był Aug. Chorośnioki. Były w tej jego rze
wnej przemowie szozere uczucia i żalu w tej 
chwili ro i stania i wdzięczności za tyloletnią 
opiekę i zapewnienia tej niezłomnej na przy
szłość wiernośoi zasadom i  ideom, w jakioh 
tutaj młodzież kształcą i wychowują.

Wielkie wrażenie wywarła też mowa ks. 
rektora konwiktu, który z ojcowskiem nie
jako błogosławieństwem wysyłając w świat 
młodzież, podawał im wskazówki, przypomi
nał powinnośoi, ostrzegał przed niebezpieczeń
stwami.

Obecnym rodzicom i gościom rozrzewnia
jąca  ta  oh wiła rozstania łzę wywoływała w 
oku, czuł bowiem każdy, ile prawdy w tych 
słowach przestrogi, ile niebezpieczeństw czeka 
dziś młodzież naszą w świecie. Spokojne 
szkolne życie przechodzi z chwilą opuszczenia 
konwiktu w zaczepno-odporną walkę, gdzie 
staó trzeba nieustraszonym, walczyć ustawi
cznie w obronie cnoty i tych idei, jakim  od 
dzieoka służyło się bez trudu dotąd, bo pod 
opieką błogą rodzinnego domu i konwiktowego 
wyohowania,

Rozrzuconym po szerokim świecie na 
różnych posterunkach, mamy nadzieję, że wy
chowankom chyrowski ja k  jasne przewodnie 
gwiazdy świecić będą wżyciu wspomnienia tej 
pięknej, pogodnej młodości, spędzonej w a t
mosferze wysoce religijnej i zdrowej — że 
cieszyć ich one będą i dźwigać w zawodach i 
wieść z pociechą rodziców, z chlubą ich w ła
sną i szkoły, w której się kształcili, ku 
wysokim i wziosłym przykładom wielkioh 
ojców. A.

M l  illa mwM
Amerykanin Irv ng twierdzi stanowczo, 

ie  nie jeden człowiek dlatego jedynie oddaje 
się złym namiętnościom, ponieważ nie umiano 
go przyzwyczaić do pożyteoznych, mile mu 
czas z-jmująoyoh czynności. Nie mając co ro
bić, daje człowiek posłueh niezdrowym popę
dom, a z czasem popędy te i skłonności, stają 
się nałogiem.

Irving przytacza znamienny przykład: 
pewien robotnik fabryczny oddawał się nało 
gowi pijaństwa i zdawało się, że jest straoo- 
nym, aż pewien student odkrył u niego wiel
ką zręczność do różnych robótek, do klejenia 
i sporządzania d;cbnyoh przedmiotów, słowem 
jak to mówią do „majstrowania". Skłonność 
tę wyzyskał dając robotnikowi temu do spo
rządzania lalki i zabawki różne, uszkodzoną 
porcelanę itp. Mająo poddostatkiem takiego 
zajęcia, pr ynoszącego korzyść materyalną, 
a zajmującego mu czas przyjemniej, robotnik 
zaprzestał chodzić do gospód i z pijaczyny 
stał się czł wiekiem trzeźwym.

W^ród naszej ludnośsi niezamożnej zwła
szcza miejskiej „zabawianie się" po Bzynkaoh 
tak bardzo niestety jest rozpowszechnione, 
iż niejeden porządny człowiek skutkiem zbyt 
powolnego oddawania się tej skłonności, stał 
się nałogowym pijakiem. Społeczeństwo nasze 
ma więc powód zastanawiania się nad sposo
bem, aby i dnośó mniej zamożną przyzwy
czaić do szukania po praoy rozrywek nie po
budzających w niej złych skłonnośoi do kie
liszka, kart itd.

W tym celu należy proedewszystkiem 
wiedz eó, jakie zajęcia w ohwilaoh wolnych od 
pracy najwięcej przypadają do smaku. Stwier
dzi no, że wszędzie, gdzie robotnicy mieli spo- 
Bobncść zajmowania się po praoy zawodowej 
krzątaniem się około drzewek, około kwiatów 
i jarzyn na grzędach, oddanych im do użytku, 
wprędce zasmakowali tak w tern zajęoiu, iż 
pobyt w karczmie nie nęcił ioh wcale. Prze
bywali z przyjemnośoią w ogrodzie swym, ko- 
piąo, sadząc, pielęgnując rośliny.

Jeden z badaczy angielskioh stosunków 
robotniczych przytacza przykłag taki: Lud
ność pewnej osady w pobliżu wielkioh zakła
dów przemysłowych znaną była, osławioną 
szeroko i daleko z pijaństwa i swawoli, Po 
pracy wieczorem mężczyźni zabawiali się kie
liszkiem, kobiety obgadywaniem sąsiadów, 
a dzieci pozostawione sobie nabywały coraz 
więcej narowów, sprzeoiwiały się przechod
niom itd. tak, że ostatecznie ludność okoliczna 
choć przez osadę ową wypadała im najbliższa 
droga pomiędzy dwiema większemi miejsco
wościami, wolała nakładać drogi i omijała ową 
^iedzibę swawoli i zgorszenia.

Zarząd zakładów przemysłowych wpadł 
wreszoie, słysząo oiągłe skargi na robotników, 
na pomysł szozęśliwy wydania każdemu z nich 
kawałka ziemi do uprawy; sprowadzono też 
drzewa owocowe, wysadki rozmaite i rozdano 
pomiędzy robotników, obieoująo na końcu ro
ku udzielić pokaźnych nagród właścicielom 
ogródków w najlepszym znajdującym się 
stanie.

Z poozątku kobiety, chęcią zysku powo
dowane , zaczęły się zajmowaó ogródkami, 
biorąc do pomocy dzieci, z czasem i mężczy
źni, najprzód jako widzowie, a później i jako 
współczynni zaozęli przebywać w ogródkach, 
aż wreszcie karozma opustoszała, a ludność 
osady wieczory spędzała przykładnie w ogród
kach, zajmując się drzewami, kwiatami i ro
ślinami własnej uprawy i lubując się poby
tem na świeżem powietrzu. Obyczaje złe u- 
stąpiły miejsca przykładnym, a ludność oko
liczna nie ma już powodu omijać osady. Po
dobne doświadozenia w wielu miejscach już 
poczyniono.

Należałoby więo wszędzie, gdzie ku te
mu możność istnieje, dawać niezamożnym, a 
zwłaszcza robotnikom, sposobność praoy na 
kawałku niemi, ozy to własnym, ozy wy
dzierżawionym. W pobliżu większych miast 
znajduje się zawsze dość dużo plaoów, pod 
budowle przeznaozonych, a na razie jako 
pastwiska i t. p. mało przynoszących wła
ścicielowi pożytku. Place takie parcelować i 
sprzedawać lub wydzierżawiać na ogródki 
je st dla właśoioiela korzystnem, a w intere
sie społecznym bardzo pożądanem. Robotnik, 
mający swój kawałek ziemi, przywiązuje się 
do niego, zajm uje się nim skwapliwie, a prze
to traoi ochotę do spędzania wolnego czaBU 
w karozmie.

W  ogródku takim  praoy miłej, nie mę- 
częoej, zawsze dużo: to kopać i siać, to wy- 
pielaó zielsko trzeba, podlewać i pielęgnować 
rośliny, a wreszcie zbierać owoce pracy — 
czas szybko mija, a z pożytkiem dla kiesze
ni i dla zdrowia.

Oboowanie z przyrodą wywiera wpływ 
podnoszący, stokroć korzystniejszy, niż roz
dzielanie między niezamożnyoh rozprawek o 
moralnośoi lub wypowiadanie odczytów o 
wstrzemięźliwości. Rodzina oała mająo zaję- 
oie w ogródku, trzym a się razem, a tern sa
mem i węzły rodzinne się um aoniają; kobie
ty  nie m ają czasu na plotki, a dzieoi widzą 
dobry przykład i odzwyczajają się urwisowa- 
nia po drogaoh i opłotkach.

W pobliżu Berlina dużo znajduje się 
osad ogródkowych, tak  zwany oh tam  „szała- 
sowych kolonij". Na przestrzeni kilku lub 
kilkunastu morgów znajdują się letnie „po
siadłości" kilkudziesięciu rodzin. Każda z nich 
buduje sobie na swej działoe, obejmującej 
nieraz kilka zaledwie metrów kwadratowych, 
szałas z drzewa, ozdabia go zielenią, chorą
giewkami itd. a na gruncie swym sadzi kar
tofle, kapustę, nieco kwiatów itd. Wieozory 
letnie przy praoy na grzędach schodzą we
soło i mile, a choó w altanie wypije czasem 
ojciec rodziny szklankę piwa, wypadnie to 
taniej, niż przesiadywanie w knajpie, a przy- 
tem i pobyt na świeżem powietrzu ukrzepia 
go i wzmaonia. P. Zdr.

Czas odnowić przedpłatę i

K R O N I K A .
Lwów dnia 30 Maja.

Stan zdrowia p. namiestnika hr. Piniń- 
skiego znaoznie się poprawił, lekarze atoli ze 
względu na przebyty ostry katar gardła, na
kazują p. namiestnikowi ja k  najmniej mówić. 
Z tego też powodu jeszoze przez czas dłuż
szy hr. Piniński nie będzie mógł udzielać 
audyenoyj.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy Sta
nisław hr. Badeni wyjechał do Radziechowa, 
zkąd powraca w piątek. Hr. Kazimierz Ba
deni z żoną wyjeonał do Wiednia, a stam tąd 
do wód. Hr. Badeni uda się do Kissingenu a 
pani Badaniowa do Karlsbadu.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy kra
kowski przeniósł kancelistów sądowych: L. 
Gajdę z Leżajska, Ant. Bielewicza z Tarnowa 
i S. Hansa z Biały do Krakowa, Ign. Ciem- 
broniewioza do Wadowic a J . Grundboeoka do 
Wieliczki, a zarazem zamianował kanoelisbami 
sądowymi: J . Leśniowskiego dla Rzeszowa, 
Ig. Juzwę dla Biały, W. LSwensteina dla Le
żajska, J . Glutha dla Tarnobrzega, F. Rosen
berga dla Zatora i B. Dutkiewioza dla Tar
nowa.

Stypendymn z fnndaeyi Szum lańsklego
po 150 zł. rocznie otrzymali Stanisław Gore- 
oki uczeń V klasy gimnazyum IV lwowskie
go, Jan  Kloss uczeń I I  klasy gimnazyum IV, 
W ładysław Szwedzioki uczeń V klasy gim na
zyum IV, Jan  Śliwiński uczeń IV klasy gimna, 
zyum IV, Stanisław Rusiński uozeń VI klasy 
gimnazyum V, Zygmunt Pieohorski nozeń IV  
klasy szkoły realnej łwowskiej.

P . Daszyński a defraudacje. Jak  wia
domo, ubiegłej zimy p. Daszyński, sooyalno- 
demokratyozny poseł krakowski do rady pań
stwa i głowa „partyi" galioyjskiej, moono 
kokietował ze stronniotwem grupująoem się 
około Słowa Polskiego. W ydał nawet broszurę 
polityczną, której oelem było zaintrodukowaó 
pod flrmą „wielkiego stronnictwa reformy" 
sojusz sooyalnej demokracyi ze wszystkimi 
„zapoznanymi" w Galicyi z najrozmaitszych 
sfer i zawodów.

W łaśnie broszura owa zaczęła być gło
śną w kraju, gdy powstał run na Kasę osz
czędności. Zdarzyło się najfatalniej. Jakoś 
już  nie wypadało tak  otwarcie podawać rękę 
tym, którzy „przypadkiem11 znaleźli się bli
sko Zimy, Szozepanowskiego z jego ręczycie- 
lami i Słowa Polskiego — ale z drugiej strony 
nie można było i genialnej myśli porzuoać. 
To też „paj;tya* na razie przycichła, cały run 
i jego następstwa swoim partyjnikom pół
gębkiem opowiedziała i czekała co będzie.

Widocznie obecną chwilę uznała za od- 
owiednią do akcyi we wspomianym kierun-' 
u, bo właśnie donoszą z Krakowa, że na o- 

negdajszem zgromadzeniu partyi p. Daszyń
ski wypowiedział bardzo p omienną mowę, w 
której jeszcze na razie nie obwinił ani Koła 
Polskiego ani większości sejmowej o defrau- 
dacye po kasach oszczędnośoi, lecz nader do
wcipnie dał do zrozumienia słuchaczom, iż 
klika szlachecka temu winna.

P. Daszyński wspomniał też o 68 milio
nach wziętych za propinacyę i na tem tle 
dopiero mówił o defraudacyach. Jestto tedy 
pierwsza próba utopienia 7 milionów kasy 
w „milionach" szlacheckich, a gdy się uda 
utopienie, można będzie na nowo przystąpić 
do „odradzania" Galicyi na spółkę z „na- 
phta-liberałami". ^

Na wycieczki do Beskidu sprzedawać 
będą kasy kolejowe w Przemyślu i Lwowie 
w soboty, wilie do wszystkich świąt ruskich 
i łacińskich, w niedziele i wszystkie święta 
bilety powrotne, ważne na 3 dni, I I  i III  kl. 
za połowę ceny do Skola, Hrebenowa, Tuchli, 
Sławska i Ławoczna, a to od czerwca aż do 
końoa września. Na pisemną prośbę będzie 
można dostawać te bilety i w każdy inny 
dzień, jeżeli jedzie razem co najm niej 20 
osób.

Snlegl spadły w całym Beskidzie, a o- 
negdaj przez pół godziny pokrywał dachy w 
Warszawie. We Lwowie panuje tylko doku- 
ozliwe zimno i słota.

Posiedzenie rady miejskiej lwowskiej 
zwołane zostało na środę 31 b. m.

P. Kazimierz Kamiński, znakomity ar
tysta soeny krakowskiej przybył już do Lwo
wa i występować będzie na scenie lwowskiej 
przez całą pierwszą połowę czerwca w naj
lepszych swoich rolach.

Zeszłego roku cały Lwów nie mógł się 
dość nacieszyć nieporównaną a porywaj ąoą 
grą tego aktora, niewątpliwie więo i tego 
roku ten sam zapał się okaże, zwłaszcza że 
p. Kamiński oprocz takich ról jak  Juzowa 
w „Intratnej Posadzie" lub Korniłowa w 
„Tamtym" w których ani przewyższyć go 
ani zastąpić nikt nie potrafi, ukaże się też 
prawdopodobnie i w jednej ze sztuk zupełnie 
nieznanych we Lwowie.

G iełda we Lwowie. Lwowska izba han- 
dlowem na poniedziałkowem swojem posie
dzeniu postanowiła jak  najgorliwiej starać 
się o aktywowanie giełdy we Lwowie.

Giełda lwowska ma być i towarową i 
pieniężną, a dla zajęcia się je j aktywowa
niem wybrała izba handlowa na poniedział
kowem posiedzeniu komisyę z p, Baczewskie- 
go, inioyatora tej sprawy, Horowitza i Pora- 
tyńskiego, którzy przedewszystkiem poczynią 
kroki do ustanowienia dwóch zaprzysiężonych 
ajentów senzalów, aby oeny zboża i spirytusu

Sodawali oodzień izbie handlowej lwowskiej, 
la cel giełdy istnieje kwota półsiodma ty 

sięcy zł. złożona do dyspozyoyi izby handlo
wej w depozycie sądowym.

K apitał wspomniany j est resztką nieistnie
jącej od r. 1883 dawnej giełdy lwowskiej.

Bank przem ysłow y 1 rolniczy, a raczej 
ja k  jego firma brzmi autentycznie „c. k. 
uprzyw. powszechny bank dla przemysłu i 
roluiotwa we Lwowie" — zakładany przez 
spółkę, na której ozele staje Jan hr. Stadni
cki, Juliusz hr. Bielski, dr. Emil Byk i inni 
będzie miał za zadanie finansować przedsię
biorstwa przemysłowe, udzielaó pożyczek na 
melioraoye rolne, popierać kredytem przed
siębiorstwa górnioze, fabryki spirytusu i wy
robów drzewnych, wydawać obligaoye kolejo
we na budowę kolei lokalnych i trzecio
rzędnych itp. Bank operować ma na razie 
kapitałem 4 milionów koron, rozłożonym na 
500 akcyj, cały zaś kapitał zakładowy wyno
sić ma 20,000.000 koron. Bank nie otrzymał 
jeszoze kouoesyi, ale lwowska izba handlowa 
wydała na ostatniem swem posiedzeniu przy
chylną opinię o prośbie o taką konoesyę.

W odociągi lwowskie. Miejska komisya 
obchodowa i dla wykupna gruntów, wyje- 
ohawszy dnia 15 bm. do Woli Dobrostańskiej, 
w oelu zbadania źródeł na miejscu, obeszła 
całą trasę pieszo, począwszy od Woli Dobro- 
stańskiej, aż do miejsca, gdzie staną zbior
niki na wodę na drodze Siohowskiej pod 
Lwowem.

We Lwowie jaw ili się reprezentanci ko
lei państwowych i wojska, a to ze względu 
na to, iż trasa przekracza aż w 3 miejscach 
szlak kolei państwowyoh, między innemi 
przekop na Kleparowie, gdzie stanie okazały 
akwadukt.

Reprezentanci wojska oświadczyli, i i  nie 
m ają żadnych zarzutów, a przeciwnie będzie 
ich staraniem uprościć sprawę serwitutową 
na gruntach rządowyoh i jedynie zażądali 
zachowania ostrożności ogniowych w pobliżu 
prochowni na Janowskiem.

Imieniem kolei państwowych oświadczył 
starszy inspektor p. Geser, iż wodociągi ko
lejowe są w ten sposób założone, że można 
je  połączyć z wodociągami miejskimi.

Po obejściu trasy zgromadziła się komi-

Sa w ratuszu, oelem ustalenia trasy z Woli 
rbrostańskiej do Lwowa.

Komisya wykupna gruntów do tej chwili 
załatw iła się z czynnościami od Woli do
brostańskiej do Wielkopola.

Po 15 czerwoa będzie prawdopodobnie 
można rozpooząć roboty na oałej przestrzeni. 
Tymozasem rozpoczęto już budowę zbiorni
ków na drodze do Siohowa, a prócz tego nad
szedł jn ż  pierwszy transport rur, ładowanych 
na 46 wozach.

Lwowskie Kolo pań tow. szkoły Indowej 
tymi dniami odbyło walne zgromadzenie. 
Z odczytanego sprawozdania wspomnimy, że 
po kilkuletnich usiłowaniach Koło otworzyło 
w Łukowou Wiszniowskim szkołę im. Adama 
Asnyka, do której uczęszoza 102 dzieci. Szko
ła  ta, której Łukowieo nie stanowiący dotych
czas oddzielnej gminy, utrzymywać nie może

i nadal wymaga pomocy i opieki tow. szkoły 
ludowej. Po koniec roku 1898 wydano na nią 
3772 zł. 29 ct. Żywy udział brało koło w ob
chodach narodowyon; w porozumieniu z ko - 
mitetem centralnym urządziło w 23 wsiach, 
okręgu lwowskiego obchody Mickiewiczowskie, 
przyozem rozdano 2000 portretów wieszcza. 
Koło to utrzymuje we Lwowie dwie wypoży
czalnie, które się świetnie rozwijają, dla upa
miętnienia zaś setnej rooznicy urodzin Adama 
Mickiewicza utworzyło na Zniesienia wypo
życzalnię jego imienia. Pśobna komisya pra
cuje gorliwie nad zasilaniem i zakładaniem 
wypożyczalń na prowinoyi. Według leżącego 
przed nami sprawozdania zasiliła 18 wypoży
czalń już istniejących, nowyok zaś otworzyła 
10, z tych 4 na Śląsku, a 3 na Bukowinie. 
Książki pochodzą z ofiar zbieranych u osób 
prywatnych. Komisya filantropijna obdarzała 
dzieci szkolne ubraniem, przemysłowa zaś 
rozsprzedawała dobry a tani papier listowy 
nakłada tegoż Koła, z którego czysty dochód 
przeznaczono dla tow. szkoły ludowej. Człon
ków liczy koło 908 Do wydziału na rok na
stępny wybrano jednogłośnie przewodniczącą 
p. Jadwigę Skałkowską, zastępczyniami Eula
lię Koepplową i Stanisławę Mostowską, skarb
niczkami Stanisławę Bieńkowską i Zofię Reut- 
tównę, sekretarkami Maryę Minasiewiozową 
i Annę Lewicką, członkami wydziału: Wilhel
minę Bilińską, Marcelinę Czaplicką, Bogumiłę 
Czechowiczową, Leopolda Konopackiego, Leo- 
nę Kubahn4> R«fOnę Mikolaschową, riktoryę 
Niedziałkowską, Józefę Orską, Maryę Czeme- 
ryńską, J. Piepes-Poratyńską i Wandę Wech- 
slerową. Komisyę kontrolująoą składają pp.: 
Zofia Horoszkiewiczówna i Adolf Stroner.

Rozruchy w Zabln. Don oszą nam: W 
sobotę 27 b. m. przyszło tu  z powodu proce
sów fundacyi Skarbkowskiej przeciw niektó
rym mieszkańoom Żabia do groźnych za
burzeń. Ludność je s t do tego stopnia wzbu
rzoną, iż tłum  zelżył komisyę sądową i uda
remnił przeprowadzenie czynności urzędowej. 
Gdy nawet wzmocnienie posterunku żandar- 
meryi okazało się niedostatecznem, aby umo
żliwić sądowej komisyi spokojne urzędowa
nie, została zarekwirowana asysteneya woj
skowa.

O tych rozruchach donoszą nam nastę-* 
pujące szczegóły:

Ubiegłej jesieni ruski działacz dr. Do- 
rundiak, starając się o mandat poselski z o- 
kręgu kosowsko-śniatyńskiego, woził z sobą 
młodziutkiego asystenta, który w rozmaityoh 
miejscowościach miewał płomienne mowy na 
rzecz swego protektora. Treścią tych mów 
było zapatrywanie, że rząd, wszystkie jego 
władze i w ogóle organy ładu społeoznego 
to nic wobec wysokiej godności chłopa dotąd, 
tak  nikozemnie wyzyskiwanego przez szlachtę 
i urzędników. W mowaoh tyoh znalazły się 
tak ie  bardzo piękne frazesy o wzniosłem bo
haterstwie ludzi, który panu staroście lub 
sędziemu w twarz ciskają obelgi, aby na nim 
wymusić to, ozego ustawa uozynió mu wzbra
nia i którzy na panach gwałtem bezwzglę
dnym rzekomych krzywd swyoh dochodzą. 
Boć wyraźną je s t krzywdą dla ludu, że pa
nowie więcej m ają gruntu niż chłopi, a poni
żeniem godności chłopa, że starosta jemu,, a 
nie on starośoie rozkazuje. Mowy te kończy
ły się zwykle okrzykiem „kryminał dla lu
dzi, a bohaterem każdy chłop, który doń 
wchodzi1*.

A systent pana Dorundiaka ograniczył 
się jedynie na powtórzeniu oklepanych fra
zesów i nie doprowadził niestety do boha
terstwa, któreby skończyło się uwięzieniem, 
ale pocieszyć się może, że idea bezmyślnie 
przez niego w tłum y rzucana wśród chłop
stwa znalazła zwolenników i wytworzyła bo
haterów jego pokroju, bohaterów kryminału

Ubiegłej soboty komisya sądowa wyje-, 
ohała w Zabiu dla przeprowadzenia dowodu 
ze znawców na miejsce sporu fundacyi 
skarbkowskiej z jednym  z włościan. Tłum 
dwustu ludzi uzbrojony w koły i siekiery o- 
toczył w lesie komisyę i zabronił je j prze
prowadzenia dowodu pod grozą utraty  ży- 
oia. Rozwścieczone kobiety, nawet mała dzie
oi pod opieką mężów i ojoów lżyły członków 
komisyi, wywijając kołami i potrząsając sie
kierami. Pod gradem słów obelżywych i gro
zą utraty życia komisya naturalnie zaniechać 
musiała zapowiedzianej ozynnośoi, a dzięki 
jedynie niezrównanemu taktowi naczelnika 
sądu Kulczyckiego zapobieżono rozlewowi 
krwi. Przez trzy kilometry gnał rozpasany 
tłum członków komisyi, następując im na 
pięty i wyzywaj ąo ostatnimi słowy. Tak wy
glądają bohaterowie kryminału, których lada 
d obnostka mogła uczynić bohaterami stry
czka i takie jedynie są widome skutki posie
wów p. Dorundiaka i jego towarzyszy w ko
so wszozyznie.

Wzburzenie ludności wybuchło przy 
sposobności procesów fnndaoyi przeciw li
cznym hucułom o oddanie gruntów, przez 
nich zabranyoh. Fundaoya regulując Bwoje 
granice musiała te procesy powytaozać. Obe
cnie oddział piechoty, stacyonowany w Ża
bia pilnuje porządku i spokoju.

Wiadomość o samobójstwie szpiega w
Przemyślu była mylną. W przemyskich are
sztach policyjnych istotnie powiesił się nie
jak i K. były kleryk, pochodzący ze Stanisła
wowa, który jednak o szpiegostwo wcale po
dejrzanym nie był. K. przybył w ubiegłym 
tygodniu do Przemyśla i zwrócił na siebie 
uwagę policyi hulaszczem żyoiem po kawiar
niach nocnych, gdzie pił na umor. Zażądano 
od niego w kawiarni Sierżegowej papierów le
gitym acyjnych, ale ioh nie miał. Odstawiono 
go do aresztów policyjnych i tn K. dnia na
stępnego o godzinie 7 rano się obwiesił na 
kracie okna. Z listów znalezionych koło nie
go wynika, że do tej rozpaozy doprowadziła 
go nieszczęśliwa miłość.

W izyta pasterska. Ks. biskup r. g. Cze- 
ohowicz w ozerwou, poozynająo od dnia 5 
zwiedzać będzie powiat liski, należący do 
gr. kat. dyeoezyi przemyskiej. W  dniu tedy 
5 czerwca przybędzie ks. biskup do Ustrzyk, 
gdzie go najprzód powita reprezentant staro
stwa, potem reprezentant rady powiatowej, 
reprezentant obywatelstwa, najstarszy z wój
tów, których na tę uroozystośo tak samo jak  
całą ludność zaprosił osobną odezwą marsza
łek powiatowy p. Ludwik Ramułt, a nakonieo 
powita ks. biskupa reprezentant mieszozan 
ustrzyokich.

Program podróży ks. biskupia jest na 
następujący :

5-go czerwca Żołobek i 6-go Czarna, 6 go 
do Skorodnego, 7-go do Polany (Rosolin) 8-go 
(Paniszczów) do Chrewty, 9-go (Horodek) do 
Teleśnicy Sanny, 10-go do Rajskiego, 11-go 
(Studenne, Tworylne) do Krywego, 12-go (Hul- 
skie, Zatwarnica) do Dwernika, 13-go do Ca- 
ryńskiego, 14-go do Bereh Górnych, I5-go do 
Ustrzyk Górnych, 16-go (Stuposianyj do Smoł- 
nika, 22 go (żurawin) do Lutowisk, 23-go Lu
towiska, gdzie nastąpi uroczyste pożegnanie 
ks. biskupa.

Grady spadły 26 b. m. w Lubszy pod 
Rohatynem, Dunajowie pod Przemyślanami, 
Rusiatyozack pod Bóbrką, Hankowoach pod 
Śniatynem, Wierzbo wie pod Brzeżanami, a 28 
b. m. w Poznance i Magdalówce pod Skała- 
tem, Hankowcach i Załuozu nad Czeremo
szem w powiecie śniatyńskim, w Chodaozko- 
wie, Horodyszczu i Nosowcach pod Tarnopo
lem, w Zazdrości pod Trembowlą i w Targo- 
wioy pod Horodenką Grady te były obfite 
ale lokalne.

Brak roboty. Z Sanoka donoszą do 
Dziennika Polskiego, że tam tejsza fabryka wa
gonów m usiała z powodu braku roboty od
dalić znaczną część swych robotników.

Niezadowolenie między robotnikam i pa
nuje na budującej się kolei z Chabówki do 
Zakopanego, a powodem jego je st to, że nie
regularnie otrzym ują płaoę za robotę.

L% napad na m etropolitę prawosławne
go czerniowieckiego Czuperkowiczą toczy się 
przeciw kilku studentom czerniowieckiego u- 
niwersytetu, szowinistom rumuńskim, aż w 
trzech władzach śledztwo. Polioya już  ioh u- 
karała, sąd ukarze, a  obeonie senat akade
micki ukończonego teologa A dryaną Desseanu 
wykluczył na zawsze od egzaminów na wsze
chnicy ozerniowieckiej, Em iliana Sluźanskie- 
go prawnika od słuchania trzech kursów, ró
wnież prawnika Euzebiusza Antonowicza od 
jednego półrocza, a filozofa Em anuela Anto- 
nowioza oddał do ukarania kolegium profe
sorów filozofii.

Wypadek z bronią. Z Brzozowa donoszą 
30 bm: Praktykant lasowy F r. Przyohooki, 
na obszarze dworskim w Gdyozynie, powró
ciwszy do domu, oddał swoją strzelbę służą
cemu Buczkowi do czyszczenia, zapomniaw
szy poprzednio wyładować broń. Buczka zna
leziono niebawem na ziemi z przestrzeloną 
skronią bez życia.

Wiadomości o Andrćem. W tyoh dniach 
znaleziono autentyczny list Andreego. Dono
si o tem wychodzące w Seydisfjordzie na 
Islandyi Austryi. L ist jest obeonie w drodze 
do Szwecyi. Parowiec, który go przywiózł, 
przypłynął w tyoh dniaoh do Granton-Firth- 
of-Forchu. Butelkę, w której był list. znalazł 
w poozątkach kwietnia na lodzie kolonista 
Jan  Magnusson w ozasie polowania na foki. 
Po stłuozeniu butelki oczom Magnussona 
ukazał się list, adresowany do szwedakiej 
wyprawy podbiegunowej „ Polar ezpeditionen i 
Gótebg, Sverige". Kolonista wręozył list kup
cowi Syeinn-Emarssonowi, zamieszkałemu w 
Raufarhóhni z prośbą o oddanie listu na po
cztę. Einarsson starał się wysłać pismo za 
pośredniotwem okrętu „Egil" statek jednak z 
powodu wielkiego napływu lodów nie dotarł 
do celu swej podróży, wskutek czego E inar
sson wysłał list powtórnie na 0Vikingn" pa
rowcu z Kopenhagi, który list zabrał z za
miarem wysłania go dalej z Kopenhagi we
dle adresu. O ile się zdaje, jezt to pierwszy 
list Andreego od ozasu wyjścia z balonu. Na 
koperoie nie było daty, dotyohczas więo nie
wiadomo, kiedy mianowicie list był pisany. 
Prawdopodobnie Andrće użył tego sposobu 
skomunikowania się ze światem po wysłaniu 
wszystkich gołębi pocztowyoh. Gazeta islandz
ka twierdzi, iż list do brzegów Islandyi 
przybył z miejsoa odległego prawdopodobnie 
z Rifu.

Ceremoniał buddhystyczny. W  Paryżu, 
w muzeum Guimet, w obeo ozterystu osób : 
uczonych, deputowanyoh, senatorów, dzienni
karzy i księży, odbyło się bardzo oiekawe 
nabożeństwo buddystów. Rzadki to wypa
dek, aby buddystyozny kapłan zdecydował 
się poza granioami swej ojczyzny odprawiać 
modły, wystawiając je  na pokaz. Paryżąnie 
zawdzięczają to oryentaliście Ludwikowi 
Guimetowi. Ołtarz z wizerunkiem Buddy, 
zwróconym według zwyczaju na wschód, 
m iał pięć stopni. Na pierwszym stopniu sta
ły lampy, na drugim siedm naczyń napełnio
nych wodą, na trzecim siedm naczyń z kwia
tami, na czwartym kadzielnice, na piątym 
siedm potraw ryżowych przeznaczonych na 
ofiarę. Po prawej stronie ołtarza ustawiono 
stoliozek, a na nim instrum ent zwany cym
bałkami i róg muszlowy. Kapłan, odziany w 
żółtą szatę, wszedłszy na stopnie ołtarza, 
padł ja k  długi twarzą na ziemię i manipulą- 
cyę tę  powtórzył trzykrotnie. Następnie ze 
skrzyżowane mi nogami zasiadł na siedzenia 
po lewej stronie ołtarza, złoźonem z trzeoh 
poduszek o trzeoh barwach, ozerwonej, bia
łej i żółtej — grał na cymbałkach i jednym  
tonem śpiewał pieśni. Następnie z książki 
odmawiał modlitwę, obracając się jak  w tań
cu. Na tem zasadza się ceremonia, trwąjąoa 
przeszło godzinę,

Straszna katastrofa. W Brukseli z po
wodu deszczu schronili się uczestnicy urzą
dzonego w poniedziałeb kiermaszu do pawi
lonu muzycznego, który się z tego powodu 
zawalił. Zwaliska pogrzebały pod sobą dwa
naścioro dzieci. Jedno z nioh nie żyje, a sied
mioro innych i kilku muzykantów odniosło 
ciężkie rany.

Zm arli. W  Chorostkwie Albin Poznań
ski żołnierz z r. 1863, la t 63. — W Kałuszu 
W ładysław Kwaśniewski, inżynier, więzień 
polityczny z r. 1863.

Klub pocztowy, który mieścił się w prze
znaczonych obeonie na zdemolowanie murach 
hotelu George’a, przeniósł się do nowego lo
kalu przy ulicy Pańskiej 1. 11. Nie ma yf ,n<j* 
wym lokalu naturalnie tak  obszernej sali jak  
w dawniejszym, to też uoierpią *®ianie 
humanitarne towarzystwa i instytuoye, któ
rym wydział klubu, jedynego prawie pod 
tym  względem w mieśoie naszem tow arzy
stwa kasynowego, odstępował ochotnie swej 
sali pod nader przystępnemi warunkami, nie

l

f  a rn ik i, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleea najtaniej Ferdynand Gflttler, Lwów, Halicka 20.
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ki'dy nawet zupełnie bezpłatnie. W nowym 
lokalu klubowym jest jednak salką nadająca 
się na odczyty i zebrania mniejszego grona 
uczestników.

Na wystawie porcelany i szklą, urzą 
lżonej przez znany w naszem mieście sklep 
p. Kazimierza Lewickiego, złożyli na rzeoz 
budowy pomnika Adama Miokiewicza we 
Lwowie wiedeńscy fabrykaooi p p : J. Schrei- 
ber i ł  ffen 5 zł, Karo1 Pflda o zł, Wilhelm 
Rósohnar 1 zł.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
mbjektów cukierniczych odbędzie się we
izwartek dnia 1 ozerwoa. br. w sali ratuszo
wej o godzinie 4-tej po południu. Na porząd
ku diiennym między innemi sprawami świę 
jenie niedzieli i świąt we Lwowie po cu
kierniach.

Sepertoar teatralny.
We środę po raz czwarty „Wojna

z żonami* krotochwila w 3 aktach Maury
cego Hennequina, tłómaczył Michał Saoho- 
rowski.

We czwartek z powodu uroozystości 
Bożego Ciała przedstawienia nie będzie.

W piątek (wznowienie) „Łapownicy6 ko- 
medya w 6 aktach z rosyjskiego. Pierwszy 
gościnny występ KamińsH^go artysty teatru 
krakowskiego.

W  sobotę po raz pi rwszy „Przepadł!“ 
krotoohwila w 3 aktach Bissona, autora „Kon- 
trolora wagonów sypialnyoh.*

Kalendarz.
We środę 31 m aja Petroneli P. — Pa- 

trykia.
• We ozwartek 1 czerwca Nikodema M. — 

F tałałeja.

Przesilenie.
fTeJ. „Gaz. cNar.“)

Wiedeń 30 maja.
Z wczorajszych narad komitetu wyko

nawczego niemieckiego stronnictwa postępo
wego komunikatu nie wydano.

Wiedeń d. 30 maja.
Szell konferował wczoraj popołudniu z hr 

łołuohowskim.
Budapeszt 30 maja

Dziennik Magyar Ujsag z powodu donie
sienia niektórych pism, jakoby minister spraw 
zagr. hr. Gołuohowski podjął się pośreductw a 
w rokowaniach ugodowych powiada, że ta 
wiadomość jest z gruntu nieprawdziwą. Mini
ster spraw zagranicznych jest tylko o tyle in
teresowany w kwestyi ugody, o le ona jest 
w związku z stosunkami celnymi monarohii 
z zagn uisą.

Budapeszt 30 maja.
Węgierskie biuro korespondencyjne do 

nosi z W iednia : Cesarz przyjął wczoraj o
godzinie" 3 póoółuduir na osobnej półtorago
dzinnej audyencyi prezydenta ministrów wę
gierskich K.olomana Szełla. W ęgierscy mini
strowie pozostają jeszcze przez dzisiaj we 
W sdniu

Wiedeń 30 maja.
Wiener AUgz nnint Zeilung zamieszcza 

interyiew z pewnym wybitnym politykiem z 
prawicy. _ Polityk ów rzekł, że właściwym i 
najważniejszym wynikiem do jakiego się o- 
beonie doszło, je s t zupełne bankructwo poli
tyki ugodowej Szella, którego nie zmieniłaby 
nawet ewentualność, gdyby hr. Thun upadł, 
a Szell pozostał na urzędzie.

Hr. Thun nigdy i pod żadnym warun
kiem nie może w drodze § 14 wprowadzić w 
życie uroszczeń węgierskich, a zarówno w 
Ausfcry; ,ak i na Węgrzech z pewnością nikt 
w to nie wierzy, aby się znalazł jakiś inny 
gabinet, któryby to uczynił. Gdyby naw et 
który zdecydował się na taki krok i uczynił 
go  na poustawia § 14, to nigdyby nie otrzy
m ał sank:yi parlamentu. Obstrukcyaby w 
takim  r«.aie w jednej chwili ustała, a cały 
parlam ent austryacki połączyłby się, aby 
jednogłośnie przedłożone do mrobaty rozpo
rządzenie odrzucić.

W obecnych stosunkach nie ma nadziei, 
aby parlament austryacki stał się zdolnym 
do praoy. Nie widać nikogo, ktoby tego do
piąć zdołał, a gdyby nawet zdołano uspokoić 
parlament, to niei ulega wątpliwości, ze żąda
nia węgierskie co do kwestyi tankowej zo
stałyby odroczone.

Dzisiaj je s t to tylko pewną rzeczą, że 
W ęgry nie uzyskają owego przywileju ban
kowego ani w drodze parlamentarne ani 
przez paragraf 14. W ęgry stawkę w tej spra
wie przegrały dzięki stanowisku Szella, który 
popełnił wielki błąd, stawiająo sweją for
mułkę bez wiedzy rządu austryackiego. To 
lekceważenie Austryi, jakie się przebijało w 
całej tej sprawie jest właściwym powodem 
powszechnego dzisiaj w Austryi oburzenia 
przeciw Węgrom.

Co do unii celnej Austryi z Węgrami, 
żo nie ma wiary w rozerwanie monarchii na 
•dwie części i trzeba mniemać, i  przesilenie 
jsakończy się rozdziałem banku państwowego 
ała dwa banki. W końcu reasumując swoje 
aapatryw enie , interwievowany polityk, o- 
Awiadozył, iż zdaniem jegc jedyne wyjśoie z 
ay tr ac /i dzisiejszej stanowiłby rozdzia* ban
ku austro-węgierskiego na anstryaoki i wę- 
giersk

Wiedeń 80 maja.
Urzędowa Wiener Abcndpost na czele 

wozon.jszego przeglądu prasy na żądania, 
aby natychm iast zwołać parlament i ode
przeć węgierskie uroszczenia w sprawie ban
kowej, powiada że istnieje jeszcze wyższy 
cel od tego. a mianowicie cała ugoda. Tym
czasem w aśnie rozdrażn;jny  tor prasy au- 
♦ tryackiej każe przypus czać, że rozterki w

łonie parlamentu udarem niłyby oałe dzieło 
ugody. A zarówno zasługuje na uwagę ugoda 
jak  głosy noraa liczniejsze robotników i pro
ducentów, domagających się zakońozenia 
obecnych nieznośnyoh stosunków. Kto się 
domaga zatem natychmiastowego zwołania 
parlamentu z utajoną myślą zniszczenia ca
łego dzieła ugody ten, kimkolwiekby on był, 
nieodpowiednio i lekkomyślnie postępuje.

Frcmdenblatt pisząc o komunikacie wę
gierskiego biura korespondencyjnego w spra
wie formułki Szella, powiada, że w Austryi 
nie myślano w cale lekceważyć kompromisu 
zawartego przez rząd węgierski ze stronni- 
otwami opozycyjnemi węgierskiemi, który to 
kompromis wyklucza obstrukcyę na wypadek, 
gdyby ponownie zawierano ugodę w przyszło
ści. I  nikomu też w Austryi nie przyszło na 
myśl podsuwać Szellowi chęci oderwania Wę
gier od Austro-Węgier. Tylko twierdzenie, że 
data 1903 dostała się do formułki jedynie ze 
względu na stosunki parlamentarne w Au
stryi je st niesłuszne, datą ta bowiem zawdzię
cza swe powstanie żądaniom węgierskim, aby 
termin ugody celnej i handlowej z Austryą 
schodził się z chwilą wygaśnięoia traktatów 
celnyoh i handlowyoh Austro-Węgier z pań
stwami zagranicznemi. Dowodem tego je s t 
fakt, że formułka Szella powiada o możliwo
ści przedłużenia potem ugody na rok jeden 
tj. do 1904 jeśli trak taty  z państwami oboe- 
mi również na rok jeden zostaną przedłużo
ne, co je st przecie rzeozą nieprawdopodobną. 
Całe tedy przedstawienie znaozenia daty 1903 
stawia rzeoz w fałszywem świetle.

Z powodu artykułu Pester Lloyda , który 
powiada że w kwestyi bankowej kompromis 
jest niedopuszczalny i że nie ma żadnej łą
czności pomiędzy tą  sprawą a kwestyą ugo
dy, powiada Fremd<nldafł, że w takim razie 
trudno pojąć, dlaczego sejm węgierski ma 
sprąwę bankową załatwić dnia 2 czerwca łą
cz aie ze sprawą ugody oelnej i handlowej. 
Gdyby sprawa bankowa była uboczną kwe
styą, w takim razie, możnaby ją  osobno trak 
tować.

Praga 30 mi a.
Na wczorajszej konferenoyi Niemców był 

p. Sohlesinger, Zdenko-Schiioker, Pergelt, Fun- 
ke i niemieccy posłowie na sejm czeski. Głó
wnym przedmiotem obrad była sprawa nie
mieckich mandatów sejmowych. Większość 
oświadcza się za zatrzymaniem mandatów.

Uchwalono zaprotestować przeciw uchwa
lonej przez sejm czeski ustawie o języku 
władz autonomioznych, tudzież przeciw usta
wie o szkołach mniejszości.

Wiedeń 30 maja.
N. Fr. Presse zajmuje się komunikatem 

wczorajszej W. Abmdpost w sprawie zwoła
nia rady państwa i występuje przeciw hr. 
Thunowi, dowodząc, że niezwoływania par
lamentu nie można żadną miarą motywo
wać obawą, iż parlament mógłby odrzuoić 
ugodę.

Grae 30 maja.
8lovenec donosi, że hr. Thun na osta- 

tniem posiedzer i  komitetu wykonawczego 
prawioy oświadczył, że ogólnej części pro
gramu Niemców absolutnie przyjąć nie mo
żna. Tak samo żądania niemieckie, odnosząoe 
się do poszozególnyoh krajów, a zwłaszcza 
do K aryntyi i Styryi, zdaniem hr. Thuna, 
•przeozne są z zasadniczemi ustawami o ró 
wnouprawn: er u, więc rząd nie może ich także 
akoeptować.

Wiedeń d. 29 maja.
Cesarz przyjmował dzisiaj hr. Gołu- 

chowskiego na osobnej audyencyi.
W sejmie dolno-austryaokim poBeł Sohle 

singer postawił wniosek nagły aby sejm za
protestował jaknajenergiozniej przeciw uro 
szczeniom W ęgier w kwestyi ugodowej. Dr. 
Lueger, zabrawszy w tej kwestyi glos dowo 
dził, że trzeba wystąpić przeciw żądaniom 
węgierskim z jak  największą energią. Sytua- 
oya zaostrzyła się do tego stopnia, że potrze 
ba aby wszyscy się połąozyli celem wspólnej 
obrony przeciw Węgrom. Przy tej sposobno- 
śoi oświadczył, że jego stronniotwo je st bez
warunkowo wierne niemieckiej „Gemeinbiirg- 
schaft“ a należy to uważać za bardzo szczęśli
wy objaw dla Austryi, że powiodło się zjed 
noozyó Niemców w kwestyi żądań narodo 
wy oh. Przemawiali potem posłowie Lustkand 
i Noske poczem ponownie zabrał głos dr. Lne- 
ger i powiedział, że cała A ustrya musi jedno
myślnie powstać przeciw zamachowi węgier
skiemu. Obowiązkiem sejmu dolnoaustryaok., 
jako jedynego w obeonej ohwili obradującego 
oiała parlamentarnego w Austryi je st pod
nieść protest przeciw zakusom węgierskim 
Meritum wniosku Schlesingera przyjęto je  
dnogłośnie. Wniosek dodatkowy Noskego z re 
zolucyą do rządu o natychmiastowe zwoła 
nie parlamentu odrzucono 32 głesami prze 
oiw 31.

Wiedeń 30 Maja.
W edług doniesienia dzienników minii er 

spraw zagranioznyoh wyszedłszy z audyenoyi 
u cesarza, udał się do pałacu ministerstwa 
węgierskiego, gdzie konferował z Szellem.

Praga 30 maja.
Zromadzenie niemieckich postępowych 

posłów sejmowych uohwaliło wyrazić sympa- 
tyę dla narodowopolityoznego programu nie- 
mieokich stronnictw opozyoyjnyoh i uznanie 
dla jego redał orów. Następnie p. Funke u- 
zadniał rezolucyę, w myśl której posłowie 
niemieooy w sejmie czeskim nie m ają skła
dać swych mandatów poselskich.

Sprawy austryackie.
(Tel. Gaeeły Narodowej).

Wiedeń 30 maja.
Wozoraj wieczorem sooyalni demokraci 

mieli 8 zgromadzeń Indowych, zwołanyoh na 
to, aby zaprotestowały przeoiwko nowej, u- 
chwalonej właśnie przez sejm dolno-austrya
cki ordynaoyi wyborczej gminnej. Trzy zgro 
m&dzen.a rozwiązano z tego powodu, że lżono 
na nich namiestnika, większość sejmową i ra
dę miejską. Inne zgromadzenia przeszły sj. o- 
kojnie. Demonstraoyjny pochód przed ra tu 
szem nie ndał się z powodu interwenoyi po- 
lioyi, przyozem 26 osób aresztowano z powo
du oporu władzy.

Telegramy i telefonematy
T r y e e t  80 maja. 

Izba lekarska tryesteńska skonstato
wała, że środki ostrożności zarządzone 
przez rząd przeciw zawleczeniu dżumy z 
Egiptu, są niedostateczne. Izba domaga się 
dwunastodniowej kwarantanny na podró
żnych z Afryki i sprowadzenia znacznej 
ilości surowicy przeciwdżumowej.

J a  as 80 maja.
Po zgromadzeniu studentów antysemi

tów udali się wczoraj uczestnicy tego 
zgromadzenia wraz ze znacznym tłumem, 
który się do nich na ulicy przyłączy]’, do 
żydowskiej dzielnicy miasta, gdzie poroz
bijali kilka drogich szyb w oknach wy
stawowych. Policya i wojsko przywróciły 
porządek, przyczem kilku ekscedentów ra 
niono a bardzo wielu aresztowano.

fttorlin 80 maja. 
Arcyks. Franciszek Ferdynand, który 

wyjechał w odwiedziny do swojej siostry 
do Poczdamu, przybył do Berlina. W nie
dziela był u cesarza obiad galowy na 
cześć jego.

P a r y t  30 maja. 
Wczoraj przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się proces deputowanych De 
rouleda i Haberta. Sala była przepełniona 
słuchaczami. Między obecnymi widać było 
jenerała Rogeta i Rocheforta a nadto aka
demika poetę Coppóego. Gdy Deroulede i 
Habert weszli do sali, część audytoryum 
urządziła im owacyę. Podczas czytania 
aktu oskarżenia panował w sali szmer. 
Następnie przesłuchano Derouleda. Zaprze
czył twierdzeniu, jakoby chciał skłonić 
»rmię do nieposłuszeństwa, celem jego 
bowiem było zapomocą armii ocalić Fran- 
cyę i spowodować, aby wojsko wkroczyło 
do pałacu prezydenta republiki i obaliło 
republikę parlamentarną. Wyliczał potem 
złe strony rządów parlamentarnych i o- 
świadczył, że to co uczynił, uczynił po 
dokładnej rozwadze. Krytykował też kon- 
stytuc.yę francuską z r. 1875 i istniejący 
porządek rzeczy.

Dalej zeznawał generał Roget, że 
Deroulede chwycił za cugle jego konia, 
które mu Roget wyrwał, przyczem usi
łował go Deroulede nakłonić do marszu 
na Paryż. Kilku oficerów zeznało to samo. 
Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. Pod koniec 
posiedzenia dały się słyszeć okrzyki: 
„Niech żyje Deroulede!"

P a r y ż  80 maja..
Wczoraj rozpoczął się przed trybuna

łem kasacyjnym rewizyjny proces Drey- 
fussa. Już o godz. 11 zjawili się w sali 
rozpraw świadkowie i deputowani. Władze 
poczyniły bardzo surowe zarządzenia, aby 
utrzymać spokój i skutkiem tego przed 
gmachem sądowym było tylko niewiele o- 
sób. Na korytarzach za to panował bardzo 
ożywiony ruch. Rozprawa zaczęła się w 
kilka minut po godz. 12. Pomiędzy obe
cnymi znajdowała się świekra Dreyfussa 
pani Adamsowa, dawny poseł socyalisty- 
czny Jaures, senator Trarieux, Dreyfiissi- 
sta i w. in.

Wśród głębokiej ciszy zabrał głos re
ferent Ballot-Beauprć i odczytał swoje 
sprawozdanie. Najpierw przedstawił sto
sunki, jakie panowały w r. 1894 podczas 
zasądzenia Dreyfussa. Wyliczył sprzeczno
ści pomiędzy orzeczeniami ekspertów pi
sma i przypomniał, że Dreyfuss ciągle 
twierdził, iż jest niewinny. Dreyfuss miał 
powiedzieć do Henrego, że musi wydobyć 
na jaw prawdę, a Henry miał mu na to od
powiedzieć^ że to nie jest jego rzeczą. 
Ballot-Beauprć przytoczył następnie treść 
zeznań Dreyfussa, który uporczywie za
przeczał, jakoby wydał obcemu państwu 
jakiekolwiek dokumenty—dalej wspomniał 
o scenie w gabinecie pułkownika du P a
ty de Olama, który kazał Dreyfussowi pi
sać za dyktatem, aby uzyskać autenty
czny skrypt jego.

Kiedy następnie Dreyfussowi poka
zano bordereau, wówczas spostrzegłszy 
podobieństwa pisma na tym papierze do 
swojego, Drefuss miał powiedzieć: „wy
kradziono moje pismo* Do sprawozdawcy 
ówczesnego ministerstwa wojny Dorme- 
chille’a powiedział wówczas Dreyfuss: 
„Siedzę już w śledztwie 6 tygodni, a 
przysięgam, że jestem niewinny. Jestem 
Alzatczykiem i postawiłem wszystko na 
kartę dla dobra Franoyi". Sprawozdawca 
Dormechille wyraził się, że usposobienie 
Dreyfussa jest serwilistyczne, że zatem 
nadawało się bardzo do szpiegostwa.

Ballot-Beauprć ostatecznie rzekł, że

0 unieważnieniu wyroku nie może być 
mowy, a to z dwóch przyczyn: 1) że 
tego mogłoby zażądać tylko ministerstwo 
sprawiedliwości 2) że leżałoby to w kom- 
petencyi samej izby karnej, a nie połą
czonych wszystkich izb trybunału kasa
cyjnego. Ballot postawił tedy wniosek re- 
wizyi procesu i ponownego przeprowa
dzenia go przed sądem wojennym. Popie
rając ten wniosek przypomniał fakty, ja
kie zaszły już po zasądzeniu Dreyfussa, 
a więc sprawę Esterhazy’ego, list Zoli, 
który był przedmiotem procesu, mowę 
ministra wojny Cavaignaca, odkrycie fał
szerstw Henrego, jego samobójstwo itd.
1 doszedł do wniosku, że te fakty prze
konują, iż rewizya procesu siała się ko
nieczną.

Następnie zabrał głos adwokat Drey- 
fussowej Mornard, który przyłączył się 
do wywodów referenta, a ze swej strony 
żądanie rewizyi popierał jeszcze faktem, 
że w procesie Dreyfussa w nielegalny 
sposób zakomunikowano trybunałowi wo
jennemu pewne tajne dokumenty.

Bardzo długi memoryał adwokata Mor- 
narda, odczytany przez Ballota usiłuje wy
kazać niewinność Dreyfussa, przytaczając 
znane oświadczenie Casimir-Periera przed 
trybunałem kasacyjnym w sprawie udzie
lenia sądowi wojennemu jakiegoś doku
mentu pisemnego. Dalej powołuje się Mor- 
fiard na zachowanie się Henrego przsd 
sądem wojennym i przytacza fakt sfałszo
wania listu do zagranicznego attache. Po
nieważ wyskrobano właściwą literę, a wpi
sano na jej miejsce literę D. więc potem 
źla odcyfrowano depeszę Panizzardego. 
W końcu oświadcza Mornard, że Lebrun- 
Renault musiał się pomylić, gdyż Drey
fuss zawsze zapewniał o swej niewinno
ści. — Dalszy ciąg rozprawy nastąpi dzi
siaj.

Posiedzenie przeszło spokojnie.
P aryż 30 maja.

Wczoraj wieczorem panował wszędzie 
zupełny spokój. Omawiano żywo wypadki 
tego dnia, ale bez roznamiętnienia. Nie
które dzienniki dzisiejsze pragną, aby try
bunał kasacyjny unieważnił wyrok wyda
ny na Dreyfusa bez rozpoczęcia nowego 
procesu.

Wspominając o procesie Deroulede’a, 
wyrażają dzienniki nadzieję, że sędziowie 
postąpią łagodnie i prawdopodobnie uwol
nią Deroulede’a, który popełnił czyn nie
rozważny.

Jak donosi „Figaro* w hucie „Le 
Oreusct* wybuchł ogólny strejk. We wszy
stkich fabrykach, do tej huty należących, 
robotnicy zaprzestali praoy.

P a ry ż  80 maja.
Dzisiejsze posiedzenie w procesie Drey

fussa rozpoczęło się w południe. Proces po
trwa, jak się zdaje, do końca tygodnia.

M adryt 30 maja-
W pogrzebie Oastelara wzięły udział 

niezliczone tłumy ludności. Wskutek tego 
przyszło do rozmaitych małych demon- 
stracyj, a między innemi przeciwko Jezu
itom. Przed ministerstwem finansów ze 
brane tłumy wznosiły okrzyki; „Niech ży
je republikal* Gdy pochód pogrzebowy 
przybył do bram cmentarza, tłum usiło
wał wtargnąć na cmentarz, został jednak 
przez żandarmeryę odparty, przyczem przy
szło do bójek. Wieczorem zapanował 
spokój.

Sstokb olm  30 maja.
„Aftonbladet* donosi z Helsingforsti, 

że sejm finlandzki przyjął przedłożenie 
wojskowej komisyi, tak, że przedłożenie 
rządowe prawdopodobnie zostanie odrzu
cone. Ustawa ta ustanawia między inne
mi, że armia finlandzka ma zatrzymać cha
rakter narodowy, a w razie wojny użyć 
jej wolno zewnątrz kraju o tyle tylko, 
o ile nie będzie potrzebną do obrony sa
mego kraju.

H a g a  30 maja.
Trzecia komisya konferencyi pokojo

wej, zajmująca się sprawą rozbrojenia i 
sądów rozjemnych, postanowiła wybrać 
subkomitet, któryby natychmiast rozpa
trzył wnioski, jakie postawione zostały 
przez Anglię, Amerykę, Austryę i Włochy. 
Austrya w tej komisyi jest reprezentowa
na przez profesora Lammescha.

L osy : Losy miasts Krakowa 28-75 do 28*— Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do — .

Monety: Dukat M irsk i 5-64 do 5-74. Napoieondor 
9-52 do 9-62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rubel ros jski 
srebrny 1-22— do T27—. Rubel rosyjski papierowy 1-27-50 
do 1-28-50. 100 marek niemieckich 58'75 do 59-15.

— Berlin dnia 30 maja. Zaniknięcie 
giełdy: Banknoty anstryaokie 169-85. S] T y
tus 40-— marek. Austr_v okie kredyty — —, 
Diso. Commandit —- —.

— Pnryż dnia 30 maja. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102-07. Mąka 
4406.

— F ran k łu r t dnia 30 maja. Giełda 
wieczorna: Austr. 'tredyty 223 32, kolej pań
stwowa — •—, alpiny — -—, Disoonto — — 
Laura 270-20

Wiedeń dnia 30 maja. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred, 357-37, węgierskie zakład, kredy* 
387-—, Anglobanku 152 25, Unionbanku 317 50, Banka 
dl krajów koronnych 242 75, Bant rereinn 277 —, Boden- 
creditu i l '7'—, Gal. Banka hipot. —•—, kuloji państwo
wych 35r; "■ , kol. połndniowej 5150, tramwaj 497-—, 
kolei ElbethaJ ?62-5<V, kolei północnej — ■—, kolej czer- 
niowiecka 233 - ,  alj iny 238 50, Rima Maranya 309 50, 
prags kiego to w U1 1268 —, fabryki broni 206 —, turec
kie tytoniowe 142-50, oblig. węg. indemniz. 95-20, renta 
majowa 100‘70 anst renta kor.nowa 100'40, węg. renta 
koronowa 97-—, 56 J. listy t.w. kred. ziem. 95-9Ó, 4-pro- 
eent. listy ban«u krajów. 98-—. fA-procent. listy baj..a 
krajów. 10050, 4-prrcent. listy bmku hipoteci" 96-75, 
4Vj-procent. listy banku hipoteczn. 100 25, 5-procentowe 
list zast. bank kipoteczn. i 10-30, 4-pro sent gal oblig. 
propinac. 97-60, --roeent gal. poż. Lraj z r. Ie93 Ot 80, 
4-proeeu. pożycz, m. Lwowa 94-— losy tureckie 65 25, 
marki 58*92, rabie 127*75.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 30 maja. (Prsedrnk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszen !a gotowa 8-60, do 8'8( ps; 
nica gotowa nowa 8-60 do 880, żyto gotowe 6*40 do 6*6(J, 
żyto gotowe na terminy 6-40 do 6C0, owies obrocz:'.y go
towy 5"90 do 6-30, owies nowy ab na terminy 5-90 do 
6*30, jęczmień pamewuj 5-— do 5'50, jęczmień browaru, 
6'— do 7*—, gro-ih do gotowania 6-— do 7-—, wyka 4'50 
do 5'—, i  sienie lniane —'■— do —-—, nasienie kono
pne —-—, do — , bób —■— do —•—, bobik 4.75 do 
5"—, 1 “czka 7-— do 7-50. koniczyna czerwona -taiiejj- 
ska 45-— do 55-—, biała 36-— do 50-—, tymotka »7‘— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 55'—, knknradza stara 5 10 
do 5’40, nowa —•— do—-—, chmiel „.ary —•—, do — , 
nowy sa 56 kilo — — do — —, rzepak 9 50 do 10-25, 
groch pastewny 5-25 do 5 50.

Spirytus pariti. Tarnopol gotowy 15’50 do 15-75, 
ns terminy 14 25 do 14 76, warranty do —•—.

Wiedeń dnia 30 maja.
Notowano wczoraj pizenicę na piosnę 0. — do 0 

pszenicę na maj-czerw. 9'10 do 9 12, nu. jesień 3'82 do 8 83 
żyto na wiosnę 0-— do 0-- na maj-czerwiec 7-57 do 
7*62 na jesień 7-06 do 7-07, knknradza na maj-czer
wiec 4*74 do < '75, ns lipiec-sierpień 4-82 do 4.34 owies 
na wiosnę 0'— d 0-—, owies na maj czerwiec ó-92 do 

94 na jesień 5-80 do 5'o2, rzepak n i sierpień-wrzesień 
12 75 <*0 12-85, olej rzepak >wy 31-— do 32 - .

Tendencya silna.
Pogoda piękna.
Budapeszt dnia 30 maja.
Notowanogpszenicę na maj —■— do —-—, na paź

dziernik 8 67 do s 68, żyto na maj 0-— do 0-— na 
październik 6-78 d. 6-79, kaknrndi.. na maj —-— do 
—•—, na paidziernik—-— do , owies na maj — do
—•—,na październik 5-46 do 5-4'’, rzepak na sierpień 12 65 
do 12-75.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kapną cgraniczona.
Tendencya silna.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń d. 30 maja. Spirytus 16 90 

do 17-10 N afta galicyjska niezmieniona. Cu
kier surowy 14 40 do 14 46.

— Wied:-li 30 maja. Na wczorajszy 
targ  zwieziono bydła rogatego na rzeź 
ogółem 4912 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
lioyi 893, z Bukowiny 164 sztuk.

Przebieg targa spokojny.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanych pozostałe 291 sztuk 
Wołów z Galicyi i Bukowiny spraedano: 

97 sztuk po 26 do 29 zł. — 387 po 30 do 32 
zł. — 421 po 33 do 36 zł. -  23 po 37 do 39 
zł. za cetnar metrycznj żywej wagi.

Buhaje podtuozone bez różnicy pocho
dzenia sprzedawano po 27 do 3? zł

Krowy podtuczone po 26 do 31 zł. 
Bydło ohude dla masarzy po 17 do 26 

zł. lioząc za cetnar metryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 maja.

Hotel Europejski. H r M. Borkoi^sci z 
Mielnicy, hr. Prnszyńska z Jłosyi, pułk. Poten 
z Żółkwi, St. F reitag  ze Stanisławowa, ks. 
A. Bela z Krakowa, Wł. Lewicki z Trzcinicy, 
S. Broniowski z Ławicy, d*. A Langer z 
Wiednia, O. Sala z Wysocka, major K. Schiess 
i A. Langer z Wiednia, K. Weydlioh z Po
dola ros dr. Ram ert z Lament.

Dział ekonomiczny.
— Kolej południowa austryacka ofiaruje 

swoim akoyonaryuszom za rok 1898 jednego 
franka jako dywidendę od akoyi.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30 Maja 1899.

A keje  za sstnkę: Kolei gaL Karola Lndwika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei Lwow.-Csern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 288-50 do 291’50. Banka hipoteoinego po 
200 zł. w. t  380-— do 388-—. Banku kredyt, galic. po 
200 sł. w. i. do —*—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212*—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4°/o 
koronowe 96*50 do 97-20. 5°/0 z 10®/o prem. 110-20 do 
110-90. 41/,°/0 los. w 50 latach 100—  do 100-70. Bankn 

r« jowego i 1/*0/)) los. w 51 latach 100.80 do 101 50. Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98‘— do 98-70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. *°/0 (L emisja) 97-60 do 98-20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4% los w 56 latach 95-96 
do 96-60.

Obligi za 100 zł. Galio, fnndnszu propinneyjnego 
4% 98—  do 98-70. Baków, funduszu propinacyjnego B‘/0 
102-50 A —•—. Kom. banku krajowego 59/0 w. a. II. om. 
102—  do —■—. Pożyczka krajowa 6 a. 104—  do 
—•- 4V,0/, 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacja kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redi^eya uje odpowiada).

„NOWY JORK"
Stowarzyszenie zabezpieczania na życie.

Najstarsze w świecie międzynarodowe stowar'jeżenie 
zabezpieczenia aa życie.

Założone w r. 1845. W Austryi od r. 1876.

W dniu 1 stycznia 1899 miało towa
rzystwo

373.934 polis bieżących
na ubezpieczony kapitał

4658 milionów koron.

Wszystkie anstryaokie policy „New. Yor- 
ku“ są płatne bez wyjątku w wiedeńskiem 
biurze tego towarzystwa i wyłącznie tylko 
austryaokim ustawom podlegają oo do sporów 

sądowych.

GENERALNA DYREKCYA
(generalna reprezentacja)

dla Austryi:
Wiedeń

i., G rabcu  8 (w domu Stowarzyszenia,
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M R C E Ł O K A
Po tam tej stronie Pirenejów, nad brze

giem morza Śródziemnego, leży wielkie i 
wspaniale miasto, które w odległych wiekach 
razem z Weneoyą i Genuą było panią tegoż 
morza i potęgę swą rozciągnęło do najdal
szego wschodu. Jego floty wzbudzały posza
nowanie na wszystkich wybrzeżach, a jego 
prawo morskie było miarodawczem i obowią- 
aującem dla całego ówozesnego świata han
dlowego.

Ueż to wspomnień łąezy i wiąże się z 
Barceloną!

Już cesarz rzymski Augustus wyniósł j ą  
do godnośoi kolonii rzymskiej pod nazwą 
Julia Augusta Pia Fayentia.

Pod panowaniem Gotów Barcinona czas 
jakiś była stolicą ich królestwa. W  roku 540 
i 590 odbyły się tu  dwa sobory, co dowodzi 
najlepiej, jakiego znaczenia już  wtenczas za
żywała Barcelona.

W roku 713 uległa najazdowi Maurów, 
jednakże w 38 la t później Ludwik pobożny 
odbił ją  na nowo.

W połączeniu z Aragonią i Wąlenoyą 
Barcelona ważny udział miała w zdobyciu 
Syoylii i Neapolu i odtąd długi czas utrzy
mała wą potęgę na morzu Sródziemnem. Bar
celona była wtenczas stolicą Katalonii, udziel
nego hrabstwa f.od panowaniem Berengarów. 
Lecz gdy przez małżeństwo Berengara IV  z 
córką aragońskiego króla Ram ira I I  Katalonia 
połąozyła się z Aragonią, a następnie przez 
małżeństwo Ferdynanda z Izabellą katolicką 
zlała się w jedno królestwo z K astylią (1469), 
polityczna potęga i znaczenie Barcelony sła
bnąć poczęły.

Długi czas Baroelońozycy nie mogli po
godzić się z nowym porządkiem rzeczy i si
łą  starali się wywalczyć dawną samodziel
ność i dawne znaczenie. Odtąd historya tego 
sławnego miasta zaznaczona je s t wielkiemi 
klęskami i nieszczęściami.

Długi czas Barcelona w sympatyaoh 
swoich chwiała się pomiędzy Francyą a Hi
szpanią i w walkach staw ała nieraz po stro
nie pierwszej lub po stronie domu austrya-

okiego; aż dopiero najazd Napoleona obudził 
w niej patryotyzm hiszpański i spoił ją  du
chowo i politycznie z królestwami Kastylii.

Zwiedziwszy Lyon, Marsylią, Medyolan 
Genuę, Niceę i całą Rivierę włoską, nigdy 
nie spodziewałem się, że w podróży mojej 
spotkam się z tak wielkiem i wspaniałem 
miastem, z którem żadne z poprzednich 
współzawodniczyć nie może, ani pod wzglę
dem wielkości, ani pod względem piękności 
i pewnej, że się tak wyrażę, naturalnej dy- 
stynkoyi.

Barcelona je st miastem wielkoświato- 
wem i jako takie odznacza się wystawnośoią, 
przepyohem i eleganoyą; ale nie jest to 
przepych i eleganoya, które się spotyka w 
Nicei, Monte Carlo i Monaco, przepych krzy
czący nagle zbogaoonego bankiera lub kar
ciarza, który dnia wczorajszego miał dzień 
szczęśliwy, a dziś rozrzuca bezmyślnie sumy 
niesłychane, ażeby wzbudzić podziw gapiące
go się tłum u — lecz je s t to wystawnośó za
możnego patrycyusza, któremu woale na myśl 
nie przychodzi rywalizować z parweniuszem, 
wystawiającym swe blaski na widok pu
bliczny.

Barcelona je st bez przesady i w pełnem 
tego słowa znaczeniu miastem wielkiem i 
pięknem, imponującem bogactwami dawnej 
daty, pełnem pomników i wspaniałych budo
wli, z handlem i przemysłem wysoko rozwi
niętym, w którem wre i kipi życie tak sil
nym prądem, ja k  w żadnem innem mieście 
półwyspu iberyjskiego.

Pomimo źe Barcelona je s t miastem na 
wskroś europejskiem i jako takie otacza nas 
komfortem, jakiego nigdzie nie znajdziemy w 
Hiszpanii, zachowała ona przecież tyle w ła
ściwości i ceoh narodowo-hiszpańskich i tyle 
miejscowego kolorytu, że znajdujem y się cią
gle pod jego urokiem, nie czując się nim by
najmniej przeciążeni.

Wszyscy Hiszpanie a nawet mieszkańoy 
M adrytu z uszanowaniem odzywają się o Bar
celonie i przyznają je j nie tylko, źe je s t mia
stem najbogatszem z całej Hiszpanii, lecz 
wróżą je j przyszłość wielką i spodziewają się 
po niej, że ona kiedyś pierwszy stanowczy 
krok postawi na drodze politycznego i społe
cznego odrodzenia, tyle potrzebnego dzisiej
szej Hiszpanii. Jest rzeczą niezawodną, że 
Barcelona w najbliższej przyszłości silnie za

waży na szali losów tego pięknego a  nie
szczęśliwego kraju a wpływ je j zapewne bę
dzie korzystnym i zbawiennym dla wscyst- 
kich.

Nie będę opisywał handlu i przemysłu 
potężnie rozwiniętego w tern mieście, z któ
rego płynie bogactwo na oałą Hiszpanię; nie 
będę wyliczał skarbów aroheologioznyoh, o- 
brązów i arcydzieł rzeźby w niezliczonych 
budynkach i kościołach n. p. w kościele św. 
Pawła del Campo, jednym  a najstarszych, bo 
już w roku 914 zbudowanym przez hr. Wil- 
freda II, lub w katedrze ogromnej, owem ar- 
oydziele architektury gotyoko-hiszpańskiej z 
X III  wieku, w której znajdują się oiekawe 
herby, przypominające posiedzenie kapituły 
„Złotego runau któremu przewodniczył K a
rol V w roku 1519 w asystenoyi króla pol
skiego Zygm unta i króla duńskiego K rysty
na, oraz księcia Alby.

(C. d. n.)

KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Dr. WŁAD. MIŁKBffSKlEGO
w  Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny i poleca no
we dzieło p. t :

Bądźcie doskonałymi
Na podstawie dzieła Soarameliregs p. t.:

„Direttorio asoetico" 
opracował

K s. K arol Ż elazow sk i.
2 tomy w 8-ce.

Cena ega. 2 złr. 60 et. a z przesyłką
o 20 ct. więcej.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyraża.

DBUT kolczasty cynkowany do ogro
dzeń po złr. 4 — za 100 metrów (przy 

większym odbiorze) wraz i  klabkami do 
przymocowania. Siatka draeiana lakiero
wana do osłony okien po złr. 1*— za 
metr □  poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plao Kapitalny 1 (na
przeciw katedry).

pRACOWKIĘ SUKIEN d a m s k ic h
l „Amalii Stein" przeniesiono na ulicę 

Brajerowską 10. 202

P ROŚBA. Ubogi Łazarz I Z łoia boleści 
zwracam się do eero miłujących Boga 

i bliźniego, aby nieszezęślwemu ojca ro
dziny raczyli łaskawie przyjśó z pomocą, 
temn, który po 14-letniej pracy zawodo
wej od 6 lat obłożnie chory, pozostaje 
bez ładnej możności zarobku w niesłycha
nie ciężkiem położenia, za którą przy każ
dym paciorka gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę. Łaskawe datki proezę posyłać 
de Adminietrseyi niniejszego pisma.

MATKA pięciorga dorastających dzieci, 
wdowa po maszyniście prywatnym, 

która mimo nędzy wszystkie swe dzieci 
do szkoły posyła i te odbywają nanki ze 
znakomitym postępem — znajduje się obe
cnie w położeniu więcej niż opłakanem a 
godne u  pomoey. Łaakawe datki przyjmu
je Adminatfacya Gazety Narodowej pod 
literami H. S.

Hertiatri
ehińako-rosyjaka, zbiór majowy . świeża 
Souehong L złr. 8-76, IL złr. 8 —. Okru
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-80 za fan t Dwór Upszys Brzeżny.

Piegi
plamy wątrobiane 1 inne nieczystości cery 
hlknę w 7 dniach bezpowrotnie po aiycia 
D ti O hrls to ff’* znakomitego nieszkodli
wego A m braorźm *. Prawdziwy tylko 
W zielonych^ zapieczętowanych oryginal
nych po 80 c t  Ołówny skład dla

teee Leona Kallira , w Tarnopola 
es M. Krzyżanowskiego.

apte-
8761

Rośliny dywanowe
Alternanthera, Aeherantur, Ageratam, 
Gnafalium, Iresme, Jedum, Ooleum w naj

ładniejszych odmianach i t  p.

Szparagi
1 kg. 70 ot., oferuje: Ogród w Labyozy 
król., poczta i s tacy a kolei Lwów-Bełzeo-

f r a c o f i ia  m u i k a n l a  i skład M
BOLB&ŁAWA

J A N K O W S K I E G O
We Lwowie, ni. Czaneeklega I. 2

ma na składzie w różnych syste 
brom m y ś l iw s k ą , jak wszelkie
bory. Pod gwarancją przyjmuję wsśeiką 

reperację. Cenniki graiis i franeo.

mach
P«y

SAP0MENTH0L
(Maść SapomenthoJowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tamowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśócowyoh itp. z naj
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik doży 2 złr. 50 ot. w każdej wię
kszej aptece.

Po otrzymaniu n&leżytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien
nie apteka w Radomyślu koło Tar- 

5f nowa.
Przesyłając pieniądze, dołączyć na

leży 6 ot. na list przesyłkowy.
Celem ochrony przed naśladownic- 

r i twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
r<* mentholu wyrobu Eugeniusza Matu

li" 1 przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony ta  
obok się znajdujący.

EDMUND B B 0B E 0W SE I
L ^ r ó - w ,  B a t o r e g o  2 2 877*

w tm  skład aparatów i w sze lk ic r Przyborów
do fotografii

poleca P, T. miłośnikom 
fotografii na sezon świeżo 
nadeszły transport francu
skich, sngielskieoh i nie
mieckich aparstów foto
graficznych najnowszych 
systemów, ułatwiające ka
żdemu wykonywanie pię
knych zdjęć fotograficz
nych w uadzwyeiaj łatwy

i sposób.
Cenniki gratis i franeo. 

Llczse uznania są w meim 
handln do przejrzenia.

HOTEL MULLER “
W IE D E Ń  18 O ra b e n  18  W IE D E Ń
Najpiękniejsze położenie w Wiednia. Od dawna renomowany hotel. W zupeł
ności nowo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda osobowa na wszystkie 
piętra, piękne apa tfamenta, pojedyńcze pokoje od 1-60 wyżej włącznie z u- 
sługą i oświetleniem. Znakomita restauracya. F . H a o k , właściciel.

w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, 

telegraf w miejscu.Ż E G IE S T Ó W
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 2 0  maja 
do koAca września. Kąpiele borowinowe , żelaziste, hydropatyczne

i popradowe.

mmih f iim ig m m g m
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 

Lekarz ordynujący: Dr. Edward BrńhL

Pracownia Sukień Damskich

Franciszki Boumel
tilioa P iek a rsk a  1. 22 II piętro

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

KANTOR W ra M T
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i sp rz e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. *

Na sezon letni!

Licytacja.

przy ulicy Karola Ludwika 3, I. piętro
odbędzie się 12 czerwca 1899 r. od godziny 9 rano sprzedaż 
licytaoyjna zastawów, z terminem zapadłości 12 marca 1899 
oznaczonych numerami od 6 do 4641.

Zarazem podlegają licytacyi tej wszystkie kwity dawne
go Zakładu zastawniczego przy ulicy Czarneckiego 1. 1, który 
dnia 27 sierpnia 1898 r. przeistoczony został w niniejsze To
warzystwo Akcyjne. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, 
srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery 
etc. Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone 

3778 D y r e k c y a .

JA K  i i k &t o w : :cz
we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halicka 11,

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernloweach Rynek 1. 2, 
w Przemyślu ul. Franciszkańska 1. 24 

poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym, usuwa szorsi ość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —-25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —-25

Mydło kamforowe— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —-25 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneozne i piegi — kawałek —-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —*20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —-20

Mydło kreolinowe zawiera 5°/« czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek —-35 

Mydło siarkowo z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —-25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszysikie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —-85

Mydło smołowo - gliceryno we składa i ię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletoweifl. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t. p. — kawałek —‘30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —-30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach] naskór
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —-30

Mydło tym olowe zawiera 8% tymulu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —-50
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MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

Lwów, plao Kapitalny 1.

A polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
*  umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowie ulica A M eiicfca 1 .8
poleoa swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldsklch
z dwuletnią gwaraneyą.

Wsselkie reperaeye pizyjmoje i takowe jak najle
piej i naj tanie wyki,naje z gwaraneyą roczną.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg przychodzi do Lw owa:Pociąg
osobowy

pospieszn.
osobowy

godzina
610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05 
8-16
9-00 

11-15 
11*55
1-01
1-30
1-40

pospieszn. 1-50

n
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.
n

osobowy

osobowy

2-36 
515

5-40
5-55

m
6-20
7-58

8-15'

8-34
8-45

9-21 
9-65

10-10
1008

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
806
3-30 
6-00

pospieszn

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

0-20
6-15

6-30

6-30

8-30

845
9-10

9-25
9-35

9-45
9-58

10-10 
12-50
1-65
2-08 
215 
2-46

2-55

z Czerniowiec, (Ioksn, Jass) Stanisławowa
* Brzuohowiee tylko ed 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „
z Janowa "
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 

~srn0P°, } Brodów na dworzec Podzamcze
1 rJ ®r°4ów na dworzec główny
z Sokala ł Rawy ruskiei
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliezki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z lekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
* ®£a^owai , Berlina, Wrooławia, Sanoka
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławooznego tylko od 

1 hpea do 15 września
2 40kan> Bukaresztu, Jasa, Ha siaty na
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzee główny
* Podwołoczysk (^flowe, Odesiy) Grzymałowa, Kosowy. Bro

dów na dworzeo Podzamcze 
2 P°^w1oło5?y8k itd. jak wyżej na dworzee gtówny 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa

* ^Chyrowa ^ ie<łnia  ̂Wieliczki, Orłowa, Boswadowa, Sambora,
s lekan, Sącza wy, Badowiee, Kozo wy, Pedwysokisgo, 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września eodaionnlo 

a od 1 czerwca do 16 września tylko w niedziele i święta 
z Brsachowiec od 7 maja do 80 czerwca i od 10 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzaehowiec od 1 lipoa do 15 września codzienni# 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubeeio- 

wa, Sanoka, Peszta 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 16 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lnbaoaowa, 

Sanoka, Pesztu *
z lekan (Bukaresztu, Jass, Gałaea) Suozawy, Kosowy, Pedwys
* rzecPodMmcse *’ 0488sy* Brodów, Kopyeiyniśą na dWo-
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główni 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kała i za, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Conetancy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki Jarosławia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głównj 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Foeiąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławooznego (Munkaoza, Peszta) Borysławia 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odsssy) Brodów, Kozowy z dworca

305
3-15
3-20
S-26
5.26

pospieszn.
n

osobowy

do Iokan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy 
K&roamezó, HuSiatyna, Badowieo. Kimpolunga, Suoaawy 

do Podwołoozyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaczowa przez 
Jarosław, Boswadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przes Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławoosnego od 

1 lipca do 15 września 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyeiyniee flusiatyna Kosowy 

Grzymałowa z dworea głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometa, Badowiee, Saozawy 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyosyniec, Huaiztyna, Kosowy 

Griymałows z dworea Podzamcze 
do Bełżca, fiawy raskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedzielo i święte 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca główna** 
do Podwołoozysk itd. j. w. z dworca Podzamczi 
do Brzaehowiec od 7 maja do 10 września w niedziele 1 śwista 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kdrdz- 

m»ze, Serethu (Jasi, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Lubaezowa prze* 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki prsea Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 września 
do Brzaehowiec tylko od 7 mąja do 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Badowieo, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Motó 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 czerwca j 0 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powzz 
do Ławocznego (Munkacza, Peszta) Chyrewa, Kałusza 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 80 wrzt t<a eodsłenaie 
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta 
do lekan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Szcparowlei^Hu.

Nowosielioy, Berhometu, Seretu, Radowiee, duosawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, 8anoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Boswadowa 

do P^od^wołoozysk^Brodow, Kopyozynieo, Husiatyna, Griymałowa

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do lekan (Bukaresztu, Constancy) 
do Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa,

Met5 Laborez (PeBztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Brzuchowie od 7 maja do 10 września

UWAGA, Czas frodkcneo-ewopejelti róini tię od czasu heowskisao o mi
nut a manom cie: 12 godzina w czasie środkowo-europejskim =  12 aodz. &  win 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od &00 wieezóz do 5-59 rano odznaczone sa ezamem* ramka- 
m* - B s u r o  informacyjne c. k. kolei państwowych przy uUcy Krasickich L ó 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelmeao rodzaju bilety jazdy 
» rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

6 
6-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-36
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-60 
2-30
4-10

5-60

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąe lub kuptąiąe priedmiat 
reklamowane w Gazecie Narodowi, lub w ogóle korsystąjąo • dsiału ogłossenln 
wego, raczyli powoływać się na Gazety Narodową, jako na śródło, skąd Informao* 
swoje zacterpnę1!. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie oWcmI, 
Gazety Narodowej. -sumei

Do odświeżania i konserwowania
letnich bucików % r7 i w S r - T d J - Friedrich 4 A. Beiesck1 w a s e n n ę  p o l e c a j ą  LwóW f ^  H e tm a ń s k a  1. 4 , obok o u k ie rn i Wg0 ftro8M.

i oćpoiłitjtUialuy redaktor P l a t o n  K o * i e e k j Z drukarni i Utografti Pilleta i Spółki-


